
Powołanie Komitetu do Spraw Urbanistyki 
i Architektury

,  " ’*> Rady M in is tró w  m ia-
y Wa! ob. mgr. inż. a rch itek ta  

Skibniewsklego, d o  
K» i Zasowe®° Naczelnego U r- 

® 'u ra Urbanistycznego 
Warszawie — Prezesem Ko- 

»„ ? Ł.U Spraw U rb an is tyk i i
fch itek tu ry  oraz powołał na 
onków tego K om ite tu  ob. ob.: 

Mgi inż. a rch itek ta  Euge-, - tnz. a rch itek ta  fc.uge-
j. 82a W ierzbickiego — Prezesa 
ni rz^ u G łównego Stowarzyszę.

* A rch itek tów  Polskich,
„  ~Pra nauk technicznych Ja- 

^achwatow icza — Prot. P o  
W arszawskiej, człon- 

Polskiej A kadem ii Nauk, 
to ' Dra nauk technicznych 
Ł  eławą Ostrowskiego — Prot

P o litech n ik i W arszaw skie j, D y­
rekto ra  In s ty tu tu  U rb a n is tyk i 1
A rc h ite k tu ry ,

4. M gr inż. a rch itek ta  Józefa 
S iga iina  —  Naczelnego A rc h i­
tekta W arszawy,

5. M gr inż. a rch itek ta  Tade­
usza Ptaszyckiego — G łównego 
P ro jek tan ta  M iasta Nowa Huta, 
Prezesa O ddziału K rakow sk iego  
Stowarzyszenia A rch ite k tó w  
Polskich,

6. M gr inż. a rch itek ta  Leszka 
Dąbrowskiego —  G łównego P ro­
je k ta n ta  P lanu Urbanistycznego 
Gdańska, Prezesa Oddziału 
Gdańskiego Stowarzyszenia A r ­
ch ite k tów  Polskich.
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i&BY LEPIEJ R EA LIZO W A Ć  N A U K I S T A L IN A

MŁODZIEŻ WSTĘPUJE W SZEREGI ZMP
W s lę p a łą c  d o  Z M P  

G ło d z i  p o d e im o f ą  c z y n  

p r o d u k c y jn y

Aby wydajniaj pracować, lepiej *fę n c iy i, piękniej iyd
( In fo rm a c ja  w łasna)

.  y  Woj. o lsz tyńsk im  młodzież 
jK»*za się do Zarządów  kó ł
Ł  *  prośbą o przy jęc ie  w 

organ izacji. W  p ie rw - 
okresie po śm ierci Tow a­

r y ® *  S ta lina  do poszczegół- 
Zarządów k ó ł w p łynę ło  o- 
2.000 podań. N a jw iększy 

o rgan izac ji da je się za- 
^Waiyd w  pow iecie Nowe M ia - 

' w  k tó rym  do szeregów 
s t ą p i ło  257 now ych człon­

i e  1 w  oko licach K ętrzynaoko licach K ę trzyna,
. . .  ^odania od 

niezorganizowane j .

L̂ á ró d  wstępujących do orga-

-- W płynęły 163 podania od 
" “ °dzieży

Jfdeż^ większość stanow i m ło -
m iejscowego pochodzenia 

"e tie fro jda  Łukaszek wstępując
ZM P ośw iadczyła : „ O jciec  

Szi i rzVstą p il w czo ra j do spół- 
elni pro du kcy jne ], a ja  dziś 

(vJ.?p.u te do ZM P. Pragną  p ro -
®°Wać le p ie j n iż  dotychczas dla
hf^.Ta p iękne j z iem i o jczyste j.i fn i z ie m i  o jc z y s t e j
,, , obow iązkiem  będzie w a l-*•1Ir « .a , „ . # ,z tym i, k tó rzy  sta ją  prze- 
p0°  w ładzy ludow e j, przeciw

°K°j0W i ■

^ io d z ie t  wstępując do ZM Pbndei
*Ua. !łm u je  liczne zobowiąza-

Towarzysz F e liks  Szy 
w “  z ta rta k u  Susz od c h w ili 

. *eni»  do Z M P  podniósł 
B W ydajność pracy ze 160 

180 procent.

S O B C ZA K

Czerwona książeczka ze znacz- 1
kiem  zetem pow skim  otrzym ana  
dziś, w czora j, przed parom a  
dn iam i zaledwie. Oznacza ona, 
że m iody  chłopiec czy dziew­
czyna, tu Z w ią zku  M łodzieży  
P olsk ie j pragn ie a k ty w n ie j i  le­
p ie j n iż  dotąd przyczyn iać  się 
do budow y nowego, lepszego 
życia, że m łody  chłopiec czy 
dziewczyna jest członkiem  m i- 
liono w e j o rgan izac ji bo jo w n i­
ków  o socja lizm . O dtąd w ska ­
zania k ie row ane j przez pa rtię  
organ izac ji sta ją  się w y tyczny ­
m i przyszłego życia.

„N iedaw no w stąp iłem  do or­
ganizacji, a przed k ilko m a  dnia­
m i o trzym ałem  leg itym ację  —  
pisze w  sw ym  liśc ie  do redakc ji 
kol. E dw ard Szczepanowski ze 
S łupowa w  pow. m iechow skim . 
—  N igdy  nie zapomnę te j chw i­
l i ,  gdy  m i ją  w rę czy ł przewo­
dniczący Zarządu Gm innego  
ZM P. P rzyrzek łem  sobie a k ty w ­
nie  pracować  w  kole, w yp e ł­
n iać w szystkie  polecenia orga­
n iza c ji —  być w zo row ym  zet- 
empoiocem".

W iele dziś odbyw a się w  na­
szym k ra ju  zebrań zetem pow- 
skich, na k tó rych  m łodz i robo t­
n icy, ch łop i i uczniouHe proszą 
o przy jęc ie  do ZM P.

Jedno z ta k ich  zebrań  —  w  
G liw ic k ie j „B ip ro h u c ie "  —  o p i­
suje Józef M agdziak:
—  Z prośbą o przy jęc ie  do ZM P  

zw ró c iła  się koleżanka Eleono­
ra H a lska  — m ó w i przew odni­
czący.

Spośród zebranych w sta je  
m łoda, nieco onieśm ielona 
dziewczyna.

—  U rodz iłam  się w  Orzeszu 
w  1938 roku . Szkołę podstawo­
w ą ukończyłam  w  1950 roku, 
poszłam  na kurs i  w  ro ku  1982 
rozpoczęłam pracę w  „B ip ro ­
hucie“  ...

Proste są składane dziś ży­
cio rysy. W stępuje do Z M P  m ło­
dzież, k tó ra  n iew ie le  pam ięta  
w ojnę, k tó ra  uczyła się w  no­
w e j szkole, w  Polsce Ludow e) 
i  spędza sw o ją szczęśliwą m ło ­
dość w  k ra ju  budu jącym  socja­
lizm .

—  Dlaczego wstępujecie  do 
Z M P ? —  pada pytanie . H a l­
ek a nie w ie  ja k  zacząć. W idz i 
uśm iechnięte tw arze starszych  
tow arzyszy  i  czuje, te  zbytecz­
ne jest zażenowanie.

—  Dlatego w stępu ję  do ZM P, 
bo chcę pogłębić sw oją św iado­
mość po lityczną, chcę sw oją do­
b rą  pracą odwdzięczyć się O j­
czyźnie za to wszystko, co m i 
dała. Chcę żyć i  pracować tak, 
ja k  uczy ł S ta lin ™

M łoda robotn ica  z Będziń­
skich Z ak ładów  Przem ysłu Te­
renowego A lin a  K a lisz  w y ra b ia ­
jąca 180 proc. no rm y pisze nam  
o tym , ja k  zam ierza pracować 
po w stąp ien iu  do organ izacji.

,J a k o  zetem pówka pragnę dać 
p rzyk ład  m oim  kolegom  w  p ra ­
cy społecznej i  zawodowej. Bę­
dę stale  podnosiła swą w y d a j­
ność pracy, aby s ico im  p rzyk la -

dem pociągnąć do lepszej p ra ­
cy innych ".

,N ie d a w n o  w s tąp iłe m  do 
ZM P. P rzyrzek łem  sobie w y ­
pełn iać wskazania organ izacji, 
przodować w  pracy  zaw odowej 
i  społecznej" —  pisze ro b o tn ik  
przedsiębiorstwa ko m u n ikacy j­
nego w  Będzin ie tow . A dam  
M azur.

Ponad 2000 
noinpch członków

„17 m łodych harcerek w stą­
p iło  do o rgan izacji zetempow- 
sk ie j. Dumne jesteśm y z tego, 
te  Rada D ru żyny  uznała nas 
za godne należenia do Z w iązku  
M łodzieży  P o lsk ie j. P ostanow i­
łyśm y podw oić nasze s iły  w 
pracy i  nauce, aby nie przyn ieść 
w stydu  o rgan izac ji“  —  piszą 
dziewczęta ze szkoły podstawo­
w e j n r. 2 w  Brzesku.

Z  ta k im i zobow iązaniam i 
przychodzą chłopcy  i  dziewczę­
ta  do ZM P , aby pod k ie ro w n i­
c tw em  o rgan izac ji w ype łn iać  
wskazania P a rt ii,  aby w  pracy  
dla O jczyzny  rozw ija ć  się i  ro­
snąć.

Zarządy  Pow ia tow e i  G m in­
ne, zarządy  kó ł zetem,powskich, 
nasz a k tyw , muszą m łodym  ko­
legom pomóc w  w yp e łn ia n iu  
ich zobowiązań, nauczyć  ich 
pracować  w  ożyw ionym  jedną  
m yślą ko lek tyw ie , w y jaśn iać  i 
p om.agać aby powzięte z obo­
w iązan ia lepszej p racy d la  Pol­
sk i i  socja lizm u s ta ły  się czy­
nem.

J. W.

O sta tn io  w  w o j. lube lsk im  
zgłosiło się do Z M P  ponad E 
tysiące m łodych chłopców  1 
dziewcząt.

Na o tw a rty m  zebran iu ZM P  
w  Fabryce Samochodów Cięża­
row ych w  L u b lin ie  w s tąp iło  w  
szeregi o rgan izac ji 48-m lu m ło ­
dych rob o tn ików . W  Lube lsk ie j 
Fabryce M aszyn Rolniczych 
p rzy ję to  do Z M P  12 przodow ni­
ków  pracy. W  gm in ie  Praw da 
pow. Ł u k ó w  i. prośbą o p rzy ję ­
cie do o rgan izacji w ys tąp iło  o- 
koło 50-eiu chłopów, k tó rzy  
zobow iązali się wa lczyć o te r­
m inow e zakończenie siewów 
w iosennych. W gromadzie Ła ­
s iny i S lo tw in y  w stąp iło  do 
Z M P  19 osób.

W  rea lizac ji podjętych zo­
bowiązań, z k tó ry m i m łodzież 
przychodzi do o rgan izac ji bierze 
udz ia ł 5.200 m łodych robo tn i­
ków  i  robotn ic , k tó rzy  posta­
n o w ili a k ty w n ie j wa lczyć o  u- 
m ocnleńie gospodarcze naszego 
k ra ju .

H. G A L

W  N o w e j H u c ie  i
W  ciągu osta tn ich dn i w 

kom binacie N ow ej H u ty  zgło­
sko się do organ izacji ponad 
stu robo tn ików , brygadzistów  I 
techn ików , chłopców I dziew ­
cząt. W śród wstępujących zna j­
du je  się S tefan ia S tara do nie­
dawna służąca u ku łaka .

A . L IS O W S K I

Krajowa Narada Aklywu ZMP 
Przeaiysfa Węglowego

W  dnia 12 kwietnia br. odbyła się 

w Stalinogrodzie, w  Pałacu Młodzieży Im. 

B. Bieruta, Krajowa Narada A k ty w u  Z M P  

Przemysłu Węglowego.

Obszerne sprawozdanie z przebiegu Na­

rady podamy w  dniu ju trze jszym .

W  F a n m u n d ż o n
Odpisane zostało porozumienie

w sprawie repatriacji
Aorych i rannych jeńców wojennych
Tbilą l i  k w ie tn ia  w  po łudnie 

sfke ro w ie  łą czn iko w i obu stron 
o p is a l i  w  Panm undżcn ie po ­

d m ie n ię  w  spraw ie re p a tr la - 
chorych i  rannych  jeńców

^o jcn
Gen

myej».

L i San Czo zapropono- 

natychm iastow e w znow ie - 
obrad de legacji obu stron 

Pełnym  składzie  w  celu 
hbów ien ia i  rozstrzygn ięcia  ca- 
'kszta łtu 

.¡en
zagadnienia jeńców  

nnych 1 zaw arc ia  roze jm u 
Korei".

Gen. L l  San Czo podkreś lił, 
' f en- C la rk  w  odpow iedzi 
t .eł zgodził się ze s tan ow i- 

ern, że w łaściw e uregu low a-
'an spraw 5r w ym ia n y  chorych 
t r o n ^  ^eiaci-,w w o jennych  obu

w  toku  trw a n ia  dzia łań
d e n n y c h. — pow inno  doprowa 
’ni'C .^° Pomyślnego rozstrzy- 
„  •t:‘cia ca łokszta łtu  zagadnienia 

1Cow w ojennych.
Term. !n w znow ien ia  rokow ań

zejm owych. D an ie l w y ra z ił na 
to  swą zgodę.

Przed złożeniem podpisu ge­
ne ra ł L i San Czo ośw iadczył:

„O b ie  s trony  osiągnęły, zgod­
n ie  z postanow ien iam i a r ty k u ­
łu  109 K o n w e n c ji G enewskiej, 
porozum ien ie w  spraw ie  w y m ia ­
ny w  toku trw a n ia  działań w o­
jennych  — chorych  1 rannych  
jeńców. S trona koreańsko-ch iń - 
ska podkreśla ła  zawsze, że jest 
gotowa dokonać na tychm iast 
re p a tr ia c ji w szystk ich  chorych 
i  rannych  jeńców. N atom iast 
wasza strona, pow o łu jąc się na 
pa rag ra f 3 a r ty k u łu  109 K o n ­
w e n c ji G enewskiej, ośw iadczy­
ła, że dokona re p a tr ia c ji ty lk o  
części chorych i  rannych  je ń ­
ców. M us im y zaznaczyć, że po­
w o ływ a n ie  się na pa rag ra f 3 
a rty k u łu  109 K on w e nc ji Ge­
new skie j n ie  może w  żadnym  
w ypadku  stać się pre tekstem  do 
tego, by  zatrzym ać przemocą i  
n ie  dopuścić do - re p a tr ia c ji w  
toku  trw a n ia  dz ia łań  w o jennych 
W szystkich tych  chorych i  ra n ­
nych jeńców  naszej Strony, k tó ­
rzy  chcą powrócić do o jczyzny“ .

Dla uczczenia Święta 1 Maja

W całym kraju rozwija się
długookresowe współzawodnictwo pracy

y ż » , *

Apel Międzynarodowego Komitetu Przygotowawczego 
IV Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów

W  dniach *  ! *  k w ie tn ia  br. w  Bukareszcie toczy ły  się obrady p rzedstaw ic ie li o rg an izac* 
m łodzieżow ych  ̂  całego św iata, poświęcone spraw ie IV  Światowego F estiw a lu . Po 
” k r e t t 7 s F M i  J ^ n e *  Denisa I obszernej dyskus ji u tw orzony został M iędzynarodow y K j  

do XV Św iatowego Festiw a lu  M łodzieży 1 S tudentów  w  W alce o P okó j 
r ? Ł 3 ^ r - 3 — •  obrad uchwalono A pe l do m łodzieży całego św iata, k tó ry  żarn ie® .

czarny poniżej.
gó lnych k ra ja ch  1 na szczeblu
m lędzynarod owym.

DO CH ŁO P CO W  ł  D Z IE W ­

C Z Ą T  C A ŁE G O  S W IA T A !

DO W S Z Y S T K IC H  OBRO?* 

COW PO K O JU !
DO W S Z Y S T K IC H  O R G A N I­

Z A C J I M ŁO D Z IE ŻO W Y C H !

M łodzież w szystk ich  k ra jó w  
z entuzjazm em  p rzy ję ła  decyzję 
zw ołan ia w  Bukareszcie w  
dniach od 2 — 16 sierpn ia br. 
IV  Światow ego F estiw a lu  M ło ­
dzieży i  S tudentów  w  W alce o 
Pokó j i  P rzy jaźń. W  w ie lu  k ra ­
jach m łodzi chłopcy i  dziewczę­
ta z zapałem organ izu ją  k ra jo ­
w e festiw a le , ko n ku rsy  k u ltu ­
ralne, spotkania sportow e i inne 
m an ifestac je  w  ram ach przygo­
tow ań do IV  Światow ego Festi­
w a lu .

C H ŁO P C Y  I  D Z IE W C ZĘ T A  

C AŁEG O  SW IATA1 
F estiw a l jest sprawa każdego 

młodego ' człow ieka- Przygoto- 
w u jc ie  go w  radosnych akcjach, 
odpow iadających uczuciom  i  
cha rak te ro w i m łodzieży.

O rgan izu jc ie  ko m ite ty  przy- 
F estiw a lu

w  dzie ło u trw a le n ia  p rzy ja źn i I  
porozum ien ia m iędzy naTodBrał 
całego św iata, do w a lk i w  obro» 
nie  p ra w  i  o lepszą przyszłość.

W zyw am y organ izacje  mię­
dzynarodowe, k ra jo w e  i  1 o k a la * 
m łodzieży i  studentów , wszy»*» 
k ic h  cz łonków  tych  o rgan izac ji, 
organizacje po lityczne, k u ltu ra ł*  
ne, sportowe, re lig ijn e  i  izm*, 
w zyw am y całą m łodzież do  
wzięcia czynnego u d z ia ługotowawcze do Festiw a lu  w

miejscach pracy, nau.c. i  pj-jA-gotowaniach i  w  F estiw a lu ,
w ek na skalę loka lną , OKręgo- ^
w ą i  k ra jow ą . I Jesteśmy przekonan i, te  m h x

M y, przedstaw ic ie le  m łodzie­
żowych o rgan izac ji m iędzynaro­
dowych k ra jo w y c h  i  loka lnych, 
przedstaw ic ie le  św iata n a u k i i 
sztuk i, sportow cy, ludz ie  o róż­
nych  przekonan iach p o litycz ­
nych  i  re lig ijn y c h , spo tka liśm y 
się w  Bukareszcie, celem u tw o ­
rzenia M iędzynarodow ego K o m i­
te tu  Przygotowawczego do IV  
F es tiw a lu  M łodzieży 1 S tuden­
tó w  w  W alce o P okó j i  P rzy ­
jaźń.

W ciągajcie do p racy P - y g o - ' ^  chłopcy i  d z i ^ ę ^ w ^  
towawcVej p rzedstaw ic ie li róż- ^ ł r  narodowości o d p o w ie d zM[, O \y , 7 1 I S. Ł.A—*—1̂  i C< W * V*— S. Ł* — —
nych w a rs tw  i  o rgan izac ji m ło - i “  "asz A pe l, p rzygo tow u ją«  ■ 
dzieżowych 1 studenckich, w y- entuzjazm em  F estiw a l, niezłoea- 
b itne  osobistości z dziedziny j ną w o lą  w a lk i o lepsze m ę  
k u ltu ry , sz tuk i i  sportu. ; śliwsze życie.

P rzedyskutow aliśm y program
Festiw a lu . B ogaty i  urozm aico­
ny, odpow iada on ca łkow ic ie  
pragn ien iom  i  in te resom  wszyst­
k ic h  w ars itw  m łodzieży.

P rog ram  F es tiw a lu  obe jm uje  
różnego rodza ju  m anifestacje, 
spotkania m łodzieży z różnych 
k ra jó w , im p rezy  k u ltu ra ln e  1 
sportowe, w ystaw y, w yśw ie tla ­
nie f ilm ó w  itp .

Tego rodza ju  program  daje 
m łodzieży różnych

Szeroko popu la ryzu jc ie  w  p r a - ; ____
sie. rad io  i  p rzy pomocy innych  j N A P R ZÓ D  DO IV  F E S U W A e 
środków  szlachetne cele i  p ro - r ,TJ M Ł O D Z IE Ż Y  I  STUDSJł* 
gram  Festiw a lu . j xów W  W A L C E  O P O K O J

O rgan izu jc ie  fes tiw a le  k ra jo -  j  P R Z Y JA Ź N I 
we, loka lne, spotkania k u ltu ra l­
ne i  sportowe, w ym ianę  delega­
c j i  i  korespondencji, ro z w ija jc ie  
dzia ła lność m ającą na celu u - 
trw a le n ie  po ko ju  i  po pa rc i*  IV  
Festiw a lu  przez m ilio n y  ch łop­
ców 1 dziewcząt różnych zawo­
dów, poglądów  i  przynależności 
organ izacyjne j.

Z b ie ra jc ie  fundusze na p o k ry ­
cie kosztów podróży na Festi­
w a l waszych de legatów  oraz 
m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych  
i  zależnych.

B ierzcie  udz ia ł w sztafetach
festiw a low ych , k tó re  przebiegać 
będą przez ca ły  św ia t, niosąc do 
Bukaresztu znicz po ko ju  od 
m łodzieży całego św iata.

M IĘ D Z Y N A R O D O W I

K O M IT E T
PR ZYG O TO W A W C ZY

C H ŁO PCY I  D Z IE W C ZĘ T A
delegatom i ------ - — \
k ra jó w  m ożliwość pokazania ca- CAŁEG O  ŚV I A T . i t
iego bogactwa k u ltu ry  narodo­
w e j i  rozw in ięc ia  ta len tów .

P rzedysku tow a liśm y również 
zagadnienia o rgan izac ji i  p rzy­
gotow ania F es tiw a lu  w  poezcze-

\V vrażam y g łębokie przekona­
nie, że IV  Ś w ia tow y F estiw a l 
będzie w ie lk im  w k ładem  m łode­
go pokolen ia  do w a lk i na rodów  
o pokó j, niezależność narodową,

Już wkrótce 
rozpoczynamy druk 

drugiej części 
pamiętników Sztama

znanego trene ra  pięściom
skiego. D ru kow a liśm y  ju t  
pierwszą część pam ię tn i­
ków , w  k tó re j Sztum opo­
w iada ł o narodzinach po l­
skiego pięściarstwa. W  d ru ­
g ie j części siDych pam ięt­
n ików  Fe liks Szlam będzie 
pisał o przygotow aniach do 
O lim p iad y  w 1936 r., o dzie 
jach  naszego sportu bokser­
skiego w  osta tn ich la tach  
przed w ojną, a także o ku­
lisach zawodowego sportu  
am erykańskiego.

K a m p a n i a  s i e w u s i  t r w a

Załoga huty „Baildon“ 
dodatkowymi tonami stall 

czci 1-Maja

J aw ie  roze.imu n ie  został 
zący ^ y ’ _ponieważ przew odni
e •.- §ru Py am erykańsk ich  o f i-  

łączn ikow ych  D aniel w y - 
jję 1 ,z w n iosk iem  o zawiesze- 
i..,.„u OJr0J o fice rów  łaczn iko - 
ych z tym

R obotn icy w szystk ich  w ydz ia ­
łó w  h u ty  „B a ild o n " chcąc god- 
n ie  uczcić zbliż-aj^ce się św ięto 
pracy —— I  M aja , pod ję li nowe 
dodatkowe zobowiązania produk
cyjne. , , .

Dodatkowe postanow ienie pod
ję li on i w  oparciu  o poważne 
sukcesy produkcyjne , osiągnię­
te w  pierwszych dniach rea lizo­
w an ia  zobowiązań długookreso­
wych. W ysoko przekraczając 
swe zadania dzienne, p!an p ro ­
d u k c y jn y  za czas od 1 — 8 bm. 
w yko n a li on i w  109 proc.

A na lizu ją c  dok ładn ie  swe 
m ożliwości na zebraniach grup 
zw iązkow ych i pa rty jnych , sta- 
low n iey h u ty  „B a ild o n “  na ba­
zie tych  osiągnięć podnieśli swe 
p ie rw o tne  zobowiązanie w yko ­
nania w  bież. m iesiącu 
p lanow ych w  101,7 proc. 
szy 1 proc.

że w znow ien ie  ich 
Po odpow iedn im  zaw ia- 

-j , en)h  ze s trony  am e rykan - 
e o fice rów  łączn ikow ych , 
j  t ra i L i  San Czo zgodził się 

a- lf icz zaproponował, by 
Ychan 6 opeerów  łączn iko - 
aiet aast&Piło po up iływ ie n a j-  
atv dw<^ch d n i d la  om ów ienia 

*  'Wznowienia ro ko w a ń  ro-1 m u w  K o re i,

A genc ja  N ow ych C h in  pod­
kreś la , że poważne, pokojow e 
w y s iłk i s tro n y  koreańsko-ch iń- 
sk le j u to ro w a ły  drogę do na­
tychm iastowego w znow ien ia  ro ­
kow ań rozcjm ow ych . U m o ż liw i 
to rozstrzygnięcie ca łokszta łtu  

zagadnienia jeńców  w ojennych, 
k tó re  jes t je dyn ą  przeszkodą u- 
n lem oż llw ia jącą  zaw arcie roze j-

zadań 
o da l-

Dla Metra 
warszawskiego

Prace przy budow ie fa b ry k i 
tub ingów  d la  m etra w arszaw ­
skiego przebiegają w  szybkim  
tempie, k tó re  załoga osiągnęła 
w dniach rea lizac ji czynu pro­
dukcyjnego dla uczczenia pa­
m ięci Józefa Stalina,

D z ię k i w y s iik p w i brygad be­
ton iarzy, zbro ja rzy, cieśli, b ry ­
gad ziem nych, m urarzy, ślusarzy 
U p„ k tó rzy  zw iększy li swoją 
w ydajność przecię tn ie o 20 proc., 
w m arcu br. nastąp iło  poważne 
zaawansowanie prac przy budo­
w ie od lew ni, m agazynów fo r-

noóć. M . inn. brygada cieśle! 
ska Hrenczuka osiągnęła 412 
proc, a cieśle z brygady O rla  
p rzy w yko nyw a n iu  szalunków 
pod tzw . estakadę uzyska li 275 
proc. norm y. Zbro jarze  z b ry ­
gady R ejnata w y k o n a li 212 proc. 
no rm y a zbro ja rze  z brygady 
Szymańskiego —  195 proc. nor­
my.

Zakłady
Im. Marchlewskiego 

rytmicznie wykonują plan
Załoga jedne j z na jw iększych 

w  k ra ju  fa b ry k  w łók ienn iczych 
—  ZPB im . M arch lew skiego ma 
w  bieżącym kw a rta le  bardzo 
poważne zadania produkcyjne. 
Realizacja Ich wym aga me ty l­
ko zw iększenia w yda jności pra­
cy w szystk ich  robo tn ików , m a j­
strów , techn ików  i  Inżynierów, 
lecz rów nież zastosowania no­
wych metod w a lk i o plan, da l­
szego w zrostu świadomości po­
lityczn e j załogi i codziennej od­
do lne j k o n tro li przebiegu pro­
d u kc ji.

D zięk i o fia rn e j 1 świadom ej 
p iacy  przędzalnia cienkoprzęd- 
na osiągnęła w  k w ie tn iu  101,9 
proc. planów  dziennych, przę- 

107,2 proc.,

posrtanowienia przyspieszenia 
w ykonan ia  dokum entac ji tech­
nicznych dla  poszczególnych 
ważnych ob iektów  budow n ic tw a 
socja listycznej sto licy.

D zia ł p ro jek tow an ia  M D M  
zobow iązał się skrócić te rm in  
oddania w ykonyw ane j obecnie 
dokum entac ji łącznie o 329 dni.

P racow nia pro f. Pniewsklego 
postanow iła  skrócić te rm in y  w y  
konyw ane j dokum entac ji łącznie 
o 104 dni, m. in. skrócony zo­
stan ie czas w ykonan ia  dokumen 
fa c ji gm achów Sejmu i Rady 
Państwa oraz B loku  A  Polskiego 
Radia.

Siew zbóż kłosowych w wo|. opolskim 
i szczecińskim dobiega końca

Rozwija się 
współzawodnictwo 

pod hasłem: 
„3a nie wypuszczę 

braku“
A pe l m łodego rob o tn ika  sta­

ra ch ow ick ie j F a b ry k i Samocho­
dów C iężerowych — W ik to ra  
Saja znalazł duży oddźw ięk 
w śród załogi K udow sk ich  Za­
k ła dó w  Przem ysłu Baw ełn iane­
go im . H a nk i S aw ick ie j.

Hasło Saja „Ja  n ie  wypusz­
czę b ra k u “  spowodowało prze­
łom  w  Zakładach im . H ank i

tk a ln ia  lO O ^S ro c *  w ykańcza ł- S a w ick ie j. Po zaznajom ieniu się 
ma 103,3 proc.

S iew y zbóż kłosowych w  w o­
jew ództw ie  opolsk im  dobiegają 
końca. Do dn ia 8 bm. o ca łkow i­
tym  zakończeniu siewu zbóż k ło ­
sowych i  wczesnych mieszanek 
zam eldowało 9 pow ia tów  O pol­
szczyzny, a w  pozostałych 4-ch 
pow iatach t j.  g łubczyckim , po­
łożonym w  terenach podgór­
skich oraz w  pow iatach: Nysa, 
Brzeg i Nam ysłów, położonych 
na terenach nieco podm okłych, 
do zasiania pozostały już  nie­
w ie lk ie  obszary.

Na pom yślny przebieg tego­
rocznych siewów wiosennych w  
Opolszezyźnie w p łynę ła  w du­
żym stopniu rea lizacja  zobowią­

zań podjętych maaowo przez 
w ieś opolską d la  uczczenia pa­
m ięci Józefa S talina .

Szczególnie duże sukcesy w  
tegorocznej kam pan ii siewne, 
osiągnęły spółdzielnie produk­
cyjne. , ,

Z dn ia  na dzień rośnie a reat 
obsianych przez wieś szczecińską 
g run tów . Do 9 hm. siewy kłoso­
w ych i  strączkowych, zarówno 
w  spółdzie ln iach produkcyjnym i 
ja k  i w  gospodarstwach in d y w i­
dualnych, w ykonano praw ie  w 
90 proc. Z ogólnej liczby 60., 
spó łdzie ln i produkcyjnych, siew

Row! ezionkowls ZMP 
wyrośli w karniisnil siewnej

(In fo rm ac ja  w łasna)
Słoneczna pogoda l  częsta, 

ciepłe deszcze w  wojew ództw iB  
łódzk im  sprzy ja ją  orkom  i  sie- 
wom. W iele gromad spółdziel­
ni p rodukcy jnych  1 PG R-ów za-> 
m eldowało ju ż  o ukończeniu sie- 
wów. S iewy zostały zakończone 
w  spółdzielni p rodukcy jne j G łn- 
plce pow. P io trow ski, w  k tó re j 
wszyscy spółdzielcy od p ie rw ­
szych pogodnych dn i rozpoczęli 
pracę. W a k c ji w iosenno-siew - 
nej w  G lupicach w y ró żn ili się 
zetempowcy — przewodniczący 
koła S tan is ław  Dobieszek, Ta­
deusz P rzyby lsk i oraz ln n k  Współdzie ln i p r o m m u . deusz P rzyby |sk ł oraz i nnL W  

ca łkow ic ie  zakończyio po a ¡okresie w iosennej a k c ji s iewnej
spółdzie ln i, - I --------»— ■- —  ------------- —

Energiczni® walczyó z niedbalstwem
organizacja w tem pow ska 

j spó łdzie ln i wzrosła o 25 człon* 
| U ów.

Zobowiązania
.Mlastoprojekt-Siollca'

Na ogólnym  zebraniu, w  o-
parciu o liczne zobowiązania 
in dyw idu a ln e  i zespołowe, p :a- 
cownicy Przedsiębiorstwa F>1̂ ~ 
jek tow an ia  B udow nictw a M ie j

W powiecie U s trzyk i D o l­
ne przoduje w  siewach spół­
dzie ln ia  produkcy jna  w  Pa­
szowej, gdzie obok tra k  - 
to rów  z ustrzyckiego POM -u 
pracują liczne brygady konne. 
Dzięki trak to rzystom  z POM w 
Ustrzykach Dolnych, siewy w 
powiecie dokonano już w  prze­
szło 50 procentach.

O ty tu ł przodującej brygady 
tra k to ro w e j PO M -u i o propo­
rzec przechodni walczą wszyst­
k ie  brygady. Na czoło wysuwa

m iersk ich , magazynów n 
żeliwo, koks itp.

W szystkie brygady współza­
wodnicząc pomiędzy sobą o*iąg- 

l/váy w pa*ręu wywką wydaj-

I * treścią w ezwania młodego ro - 
bo tn ika  ze S tarachow ic, se tk i 
rob o tn ików  i robotn ic  podję ły 
zobow iązania pod hasłem „Ja
n ie  w ypuszczę-braku“ ., O wadze —  —  - ■
tych  zobowiązań św iadczy ogól- | się brygada trak to row a M lcna 
nozakładówe postanow ienie pod j  ia Chudego, pracująca w  spoi- 
n ies icn ia  jakości do końca I  | dz ie ln i p rodukcy jne j fioszow, 
półrocza br. o 6 proc. j która w yrab ia  ponad 200 pro-

, Bunow m l.t » „  ...... „ . Z in ic ja ty w y  m a js trów , zaczę- cent norm y oraz brygada Cze-
) bucka . UH. IV, , Kr v o -d v  n i iw ’7,- sława Półtoraka, k.tora w ubie-

skiego ..M iastop ro jck t -  Sto- ty  n"  c e lu 1 «»vm roku /dobyła  proporzec
i,ca“  pow zię li uchwalę o p rz y - | szej jakości, m ające na c u u  ,

(In fo rm a c ja  własna)
górzysty teren, trak torzyśc i ci 
da ją ' sobie doskonale radę.

N iew ą tp liw ie  siewy wiosenne 
na terenie pow ia tu U strzyk i 
Dolne m ogłyby być przeprowa­
dzone jeszcze spraw nie j, gdyby 
nie n iedbalstwo n iektórych pra­
cow ników  POM, Na przyk ład w 
gromadzie Nowosielce Kozickie 
w czasie pracy zepsuł się tra k ­
tor. T raktorzysta  natychm iast

Zetempowcy pomagają 
małorolnym chłopom

(In fo rm ac ja  w łasna)
K o ło  zetempowskie w  groma­

dzie NieZmanice pow. Radom­
sko przed k ilk u  dn iam i, w ie ­
czorem przeprow adziło  b łyska­
wiczne zebranie, na k tó rym  oce­
niono pracę m łodzieży w  tego­
rocznych siewach. W czasie dy-

fo r- ! l.ca“  powzię li uchwalę o pi z , -  , szej j« » u , u -j« ,« . ~  -  | Dobrze rów nież pra
złom • stan ienhi do długookresowego przede w szystk im  podciągnięcie } p./eenoun. i t>r .e ■ J:ziom, stąpień,u cio n iu „tz  ^ ......... duże hra . cuie na polach spółdzielni pro

w spółzaw odn ictw a zobowiązanio 
V.’CgO.

W szystkie dz ia ły  ^M isstopro -
jc k t  —  S to licą“  powzię ły eemn*

tkaczy, w ykazu jących  duże bra. 
k i p rodukcy jne : T ak ich  b ry ­
gad do chwdll obecnej zorgan i­
zowano Już 55,

cuje na polach spółdzielni pro­
du kcy jn e j w  Ropience br>’8a(ta 
trak to ro w a  Stefana Chorodej- 
uzuka. I  choć w  Ropionę« Jw(

pow iadom ił o tvm  m echanika ¡skus ji zetempowcy z w ró c ili u - 
POM-u — Tadeusza Stępienia, wagę na to. że m ieszkaniec gro- 
k tó ry  obiecał niezwłoczną po- mady, staruszek A nd rze j K a - 
moc. M im o ponagleń m echanik, czor — m ało ro lny chłop, op ó i- 
przyiechał do Nowosielec Ko- hia sibwy, bo nie da je sobie ra - 
■rickich dopiero w czwartym  dy z wyrzucen iem  nawozu z o» 
dn iu i zepsuty w  czasie gorącej hory.
pracy tra k to r, sta ł nieczynny j Następnego dn ia w  gospodar- 
przez trzy dn i. j s tw ie ob. Kaczora z ja w ili się

Czas na jwyższy, aby niedbal- zetempowcy i w ciągu niespełna 
cv z POM w  U strzykach zabra li  ̂godziny w y rz u c ili i w y w ie ź li 
się do so lidne j pracy. naw .Ó21 " a P°ia- , Zetem powcy i

m łodzież pom ogli rów n ież wdo-
T. FAO. 
Rzeszów

wie Mariannie Bmrzcz&k .. __ 
dzenlu ziemniaków, i ,  P il*



Aktywista ZMP aby spełnić swofe zadanie M etoda W. K o l e s o w «
, / »Bardzo często bywa u i m  
tak  —  edar*» się to równiedk 
V  p artii: otraym nje się tę c i f  
tnoą książkę, chowa się ją  do 
kS isieal i na tym  koniec™ 
XJ was Jest tak samo: „Jestem
—  m ówi tak i — komsomolcem, 
Wiem wszystko, wszystko ro- 
Bamiem". Ozy nie należałoby 
raczej książkę poczytać —  nie 
m ówię e literatu rze party jnej
—  czy nie należałoby raczej 
Bająć się trochę nauką, po­
myśleć, co jest potrzebne ko­
muniście na w si, poduczyć się 
trochę agronom ii, zrozumieć 
co jest potrzebne komunistom  
pracującym  w  fabrykach — . 
poduczyć się nieco techniki, 
geom etrii*1.

Siowa te w ypow iedział oclem 
la t po Rewolucji Październi­
kow ej, w  1936 r. na X I I  Ple­
num leningradzkiej gubernial- 
noj konferencji Komsomołu —  
w ybitny działacz Komunistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego, serdeczny przyjaciel i 
nauczyciel m łodzieży Sergiusz 
M ironow icz K irów .

K ie dy  czytam y Je i  zastana­
w ia m y  się głęboko nad ich 
treścią, w yda je  się, że są p i­
sane nie d la  kogo Innego ty l­
ko  d la  naa zetem powców — 
członków  i ak tyw is tó w  naszej 
zetem pow skie j organ izacji.

Bo czyż u nas n ie  b ra k  ta ­
k ich  cz łonków  Z M P  —  ba co 
■więcej naw e t —  poważnych 
a k tyw is tó w  1 p racow n ików  in ­
s tanc ji organ izacyjnych, k tó rzy  
m a ją  w ie le  p re tens ji do tego, 
aby uczyć innych , a sami nie 
czyta ją  an i gazet, an i książek, 
n ie  uczą się, n ie  p racu ją  nad 
sobą. Jest ich n ies te ty  dużo 
jeszcze. Ins tanc je  zetempow- 
sk ie  n ie  zawsze dostrzegają 
ten stan rzeczy, a jeś li ija w e t 
w idzą, to  w  niedostatecznym  
stopn iu  w yc iąga ją  z tego w n io ­
sk i d la  siebie i d la  sw o je j p ra­
cy wśród m łodzieży.

I ta k  np. Zarząd Powiato­
w y Z M P  w  Pruszkowie zor­
ganizował n iedaw no semina­
r iu m  d la  propagandystów 
z kó ł robotniczych i  szkol­
nych. Propagandyści o trzy­
m a li uprzednio odpowiednie 
broszury 1 inne m a te ria ły  
do przestudiowania.

musi się uczfc
N ieste ty dyskusja nad re fe ­

ra tem  tow . Szweeha k ie r. W y­
dz ia łu  A g ita c ji i P ropagandy 
ZP, wykazała, te  w  większo­
ści w ypadków  ak tyw iśc i nie 
czyta li tych  m ate ria łów . K ie ­
dy w  toku  dyskus ji w ysunę ły 
się różne n ie jasne d la  n ie k tó ­
rych  towarzyszy p rob lem y do­
tyczące p o lity k i naszej P a rtii 
i Rządu n ie  znalazł się p ra­
w ie  n ik t,  k to  p o tra f iłb y  ta 
sp raw y dobrze w yjaśn ić. O w­
szem, towarzysze zabierali 
głos: m ó w ili o n iek tó rych  spra 
wach, Jak np. o  U chw ale Rzą­
du z dn ia  3.1 br., o  naszej po­
lityce  w  stosunku do ku łaka , 
o m ożliwości u trzym an ia  po ­
ko ju  na święcie itp . A le  zaj­
m ow a li bądź to błędne stano­
w isko, bądź też n ie  um ie li 
znaleźć argum entów  na. po­
parcie swoich w yw odów .

D yskusja  dow iodła, te  p ro ­
pagandyści nie czyta ją regu­
la rn ie  prasy, nie uczą się, nie 
zastanaw ia ją  się nad ważny­
m i p rob lem am i po litycznym i, 
nie zw raca ją  się an i do Za­
rządu Pow iatowego ZM P, ani 
do o rgan izacji p a rty jn ych  z 
prośbą o w y jaśn ien ie  tru d n ie j­
szych zagadnień.

N ie  jes t tu  bez w in y  i Za­
rząd Powlato-wy ZM P, k tó ry  
n ie  szuka w łaśc iw ych fo rm  
pracy z ak tyw is ta m i, n ie  p ra ­
cuje nad podniesieniem  ich 
poziomu. N ie  lep ie j w yg ląda 
sprawa i  wśród samych pra­
cow n ikó w  Zarządu Pow ia to­
wego ZM P, z k tó rych  zaledwie 
trzech p racu je  nad sobą, m n ie j 
iu b  ba rdz ie j regu la rn ie  uczy 
się, czyta prasę, ks iążk i itd .

»Nowa D rog i", zna jdu je  czas 
I na dobrą książkę. Podobnie 
pracu je  rów n ież nad sobą i 
tow . Szwech k ie r. W ydzia łu  
Propagandy. Trzeba, aby to­
warzysze ci po dz ie lili się swoi­
m i doświadczeniam i w  pracy 
nad sobą z in s tru k to ra m i i  ak­
ty w is ta m i ZP, aby kon tro ­
lo w a li stale, czy on i czyta ją 
regu la rn ie  prasę, zalecali im  
i  zachęcali do czytan ia ks ią ­
żek, s tud iow ania  broszur itd .

A  przecież tow. P ią tk iew icz 
•— przewodniczący ZP ZM P 
w ie  o tym  dobrze, że zdarza­
ją  się w yp kd k i, iż n ie jedno­
k ro tn ie  członkow ie organ izacji 
w  szkole lu b  w  zakładzie pra­
cy przewyższają swoim  pozio­
m em  przygotow ania po litycz­
nego w ie lu  a k tyw is tó w  ZM P 
i  p racow n ików  Zarządu Po­
wiatowego.

Tow. P ią tk iew icz  pracuje 
nad sobą, co w ięce j posiada 
ju t  pew ien w yro b io ny  system 
uczenia się. N ie zapom ina on 
n igdy przeczytać gazety, czyta

O rganizowanie sem inarium  
d la  a k tyw is tó w  jest bezwąt- 
p ien ia  dobrą fo rm ą p racy  azko 
lentow ej. A le  gw arancją  do­
brego przeprowadzenia semi­
na rium , tak, aby dało ono ko­
rzyść i ak tyw is tom  i m łodzie­
ży, x k tó rą  on i p racu ją  jest 
zapewnienie pomocy i  k o n tro ­
l i  ze s trony  Zarządu Pow ia­
towego w  przygotow aniu  tych 
a k tyw is tó w  do sem inarium .

N ie można prow adzić m ło­
dzieży do w a lk i o budowę so­
c ja lizm u , n ie  zdobyw ając co­
raz to  w ięce j w iedzy, nie pod­
nosząc swego poziomu p o lity ­
cznego, ku ltu ra lneg o  i  p rzy­
gotowania zawodowego. Są ta ­
cy ak tyw iśc i ZM P, k tó rzy  ro ­
zum ie ją  w  pe łn i tę sprawę I 
w y trw a le  p racu ją  nad sobą.

Eto ta k ich  należy m. in . to­
karz z Zak ładów  „U rsus", 
członek Zarządu Oddziałowego 
Z M P  tow . E dw ard W ilczek. 
Tow. W ilczek oprócz no rm a l­
ne j p racy zawodowej uczę­
szcza do Techn ikum  Wieczo­
rowego —  jest ju ż  na drug im  
roku . W  zakładzie pracuje on 
no rm a ln ie  8 godzin, a potem 
przez 3— 4 godziny, po pracy, 
uczy się w  Techn ikum . A le  
to  nie wszystko. Trzeba prze­
cież odrob ić zadane lekcje, a 
przede w szystk im  trzeba prze­
czytać prasę, poczytać książki, 
od czasu do czasu pójść do 
tea tru  lu b  k ina. Trzeba brać 
udzia ł w  posiedzeniach Za­
rządu i  zebraniach ko ła  ZM P, 
na k tó rych  n igdy go praw ie  
n ie  brakuje.

Tow . W ilczek czyta codzien­
nie „T ryb u n ę  L u du “ , „S ztan­
dar M łodych ", Interesuje się 
m a te ria łam i w  „N ow ych  Dro­
gach" i, ponieważ uczy się ję ­

zyka rosyjskiego czyta od cza­
su do czasu „P raw dę “ ,

—  Czytanie po rosy jsku 
idzie  m i jeszcze tru d n o  —  m ó­
w i cn —  nie znam w ie lu  
słów. A le  lub ię  pomęczyć się 
trochę. To jest d la  m nie p rzy­
jemne, bo — raz uczę się ję­
zyka, czyta jąc „P raw dę “ , a po 
d rug ie  dow iadu ję  się o w ie l­
k ich  budow lach kom unizm u 
■w ZSRR —  co m nie szczegól­
n ie  in teresuje.

Tow. W ilczek pom im o ogra­
niczonego czasu, zna jdu je  je - 
łzcze zawsze parę w o lnych  
c h w il na książki. I  ta k  np. 
przeczyta ł ostatn io „M a tk ę " 
G orkiego oraz n iek tó re  poe­
m aty  i w iersze M ick iew icza  i 
S łowackiego.

P rzestud iow ał on ju ż  „M a ­
n ifes t K om un is tyczny“ , prze­
m ów ien ie towarzysza S ta lina  
na X IX  Zjeździe K P Z R  i  In ­
ne m ateria ły .

Gazety tow , W ilczek czyta 
zazwyczaj wieczorem, po po­
w rocie  z Techn ikum . Potem 
odrab ia zadane lekcje. A przed 
spaniem  zawsze zdąży jeszcze 
przeczytać parę stron z ja k ie jś  
ks iążk i. Pozatem um ie ję tn ie  
w yko rzys tu je  on sobotnie po­
po łudn ia  1 niedziele, zna jdu­
jąc czas na odpoczynek, roz­
ryw kę , naukę i  książkę.

Sprawa zdobyw ania wszech­
s tronne j Wiedzy ogólnej, p o li­
tyczne j i  zawodowej przez ak­
ty w is tó w  i  członków ZM P, 
jest sprawą bardzo ważną i 
bardzo aktua lną.

N ie można uczyć, w ychow y­
wać innych  nie ucząc się sa-

W  całe j Polsce córa« szerzej rozpowszechnia się nowa
szybkościowa m etoda obróbki m e ta li za in ic jow ana przez sta- j 
chanowca W asyla Koiesowa. Z  każdym  n iem a l dn iem  nowe 
zakłady pode jm ują  in ic ja tyw ę  Koiesowa w  walce o jeszcze i 
wyższą wydajność obrabiarek, o przyśpieszenie w ykonan ia  ! 
p lanu bieżącego roku. W  osta tn im  czasie rozpoczęli pracę me- i 
todą Koiesowa robo tn icy  Stoczni Szczecińskiej, F ab ryk i Sa­
mochodów Ciężarowych Im . B. B ie ru ta  i  Zakładów' Urządzeń 
Technicznych „Zgoda“ .

Do n iedaw na stosowane w  naszych zakładach szybkościo­
we skraw’anie m e ta li opierało się g łów n ie na zw iększonej ilo ­
ści obrotów  ob rab ia rk i. W  ten sposób stosowanie szybkościo­
wego skraw an ia  uzależnione było  od danych technicznych 
maszyny, g łów n ie od je j szybkości obrotow ej. Z tego też po­
wodu w ie lu  w y k w a lifik o w a n y c h  robo tn ików , przygotowanych 
do stosowania m etody szybkościowej obróbki, nie było w  sta­
nie zw iększyć w yda jności pracy i  zarobków, gdyż nie pozwa­
la ły  na to ich w o lnoobrotow e maszyny.

W asyl Kolesow, p racu jący w łaśnie na w o lnoobro tow ej 
obrabiarce postanow ił zw iększyć wydajność pracy. N ie mo­
gąc zw iększyć obro tów  maszyny, zw iększył szybkość posuwu 
noża, stosując nóż w łasne j ko n s tru kc ji, którego ostrze różn i 
się znacznie swą ■geometrią od dotychczas stosowanych. 
U m o ż liw iło  to Kolesow ow i zastosowanie szybkościowej obrób­
k i na maszynie w o lnoobrotow ej.

i  oniżej podajem y objaśnienie m etody Koiesowa, opracowa­
ne na podstaw ie zamieszczonego w  gazecie „T ru d “  a rty k u łu  
pro f. J. Kapustina.

n e m a , nie zdobywając w ie- !
dzy, nie poznając życia i  p raw  
rządzących ty m  życiem.

A k ty w iś c i i pracow nicy in ­
s tanc ji zetempowskich w in n i 
na co dzień pam iętać o słowach 
towarzysza B IE R U T A , w ypo­
w iedzianych na V I I  P lenum  
KC PZPR; że „bez podnosze­
n ia  swej w iedzy nie można 
dziś w ype łn iać zadania w ycho- j 
w yw an ia  mas i upo lityczn ie ­
n ia  w sze lk ich  naszych w y s il-  ; 
ków  na po lu gospodarczym, w  
ad m in is tra c ji, w  pracy spolecz- j 
ne j i  w ychow aw cze j".

Z D Z IS Ł A W  P IS A R S K I

Pakt atlantycki • • •

— te k  to jest na pokaz •» a  ta k  napraw dę
Rys, R. Nowele

Nóż Koiesowa posiada dw ie  
kraw ędzie  skraw ające. G łów ­
na odchylona kraw ędź w rzyn a  
się w  ob rab iany p rzedm io t i  
skraw a w a rs tw ę  m eta lu . D ru ­
ga, pomocnicza kraw ędź skra­
wająca, umieszczona rów no le ­
gle do osi obrabianego przed­
m io tu , sk raw a pozostałą część 
m etalu, oczyszczając chropo­
w atą  jeszcze pow ie rzchn ię  od 
n ierów ności i  w yg ładza jąc ją  
ostatecznie.

D z ięk i w prow adzen iu  te j 
d ru g ie j, dodatkow ej k raw ędz i 
tnącej, można uzyskiw ać p rzy 
zw iększonym  posuw ie po- 

. w ierzchn ie  gładkie, naw e t p rzy  
obróbce zgróbnej.

Szerokość d rug ie j k raw ędzi 
tnącej pow inna  być w iększa 
od posuwu o .0,3— 0,5 mm. 
W ielkość tę  na leży us ta lić  pod­
czas praktycznego stosowania 
m etody p racy  na zw iększonym  
posuwie. A b y  u ła tw ić  sk raw a- 
w an ie  W. Kolesow  w p ro w a d z ił 
dodatkową, łączącą, trzecią 
kraw ędź tnącą, k tó ra  łączy 
p ierwszą i  drugą kraw ędź i  o- 
ch ron ią  ostrze przed szybk im  
tęp ien iem  się. Ta kraw ędź tn ą ­
ca o szerokości oko ło 1 m ilim e ­
tra  umieszczona jest pod ką­
tem 20 s topn i do osi obrab ia­
nego przedm iotu.

Na kraw ędziach sk raw a ją ­
cych noża tw o rzy  się ściany 
d robnym  s z lifie rs k im  kam ie ­
niem  (osełką) o s-zerokośoi 0,2— 
0,5 m ilim e tra  z u je m n ym i ką ­
ta m i na ta rc ia  o 2— 5 stopniach. 
Na pow ie rzchn i na ta rc ia  noża 
zna jdu je  się łamacz w ió r. Ła ­
macz ten m a szerokość 8— 3 0, 
a głębokość 1— 1,5 m ilim e tra . 
Łamacz położony jest pod ką­
tem  15— 20 s topn i do podsta-

POEMAT O MOWIE POLSKIEJ
»Poemat o m ow ie p o ls k ie j"  *)

■— pod tak im  ty tu łe m  wyszedł 
os ta tn io  to m ik  w ierszy Ja­
struna. Zaw iera  on oprócz 
u tw o ru  (poematu) ty tu łow ego, 
ca ły  szereg innych w ierszy, 
różnych zarówno pod wzglę­
dem  fo rm y, ja k  i  treści. W ła ­
śnie ta  różnorodność jest w 
twórczości Jastruna n iezw yk le  
charakterystyczna 1 pociąga­
jąca.

Jastrun nie uznaje zam knię­
tych  tem atów , odpow iednich 
ty lk o  d la  poezji. W szystko to 
co przeżywa, z czym  jes t zw ią­
zany, zna jdu je  odbicie w  jego 
bogatej twórczości.

„ T  y lk o  w iersz, co ja k
z iem ia jest nagi

T y lk o  w iersz, co się w  m etal
wwierca,

Będzie trw a ł nie tracąc  s ił
i  wagi.

Będzie  b i ł  ja k  serce, d łuże j
od serca!

T y lk o  gn iew  spraw ied liw ie
, poczęty,

T y lk o  ból wyczerpany do
końca,

T y lk o  doświadczenie ja k
kłos zżęty,

T y lk o  cień, co jest drugą
twarzą  słońca".

(T y lk o  w iersz —  str. 16)

W  tym  w ierszu zaw arł Ja­
strun ca ły  swój program  poe- 
;v rk i, obe jm u je  w  n im  wszy­
stkie lu dzk ie  sprawy, przez to 
i  tw o ry  jego nie nużą. Poeta 
lie  pow tarza ogranych m o ty ­
wów.; jest za to w  jego tw ó r- 
rzości ogrom na rozmaitość 
jrob iem ów  i rozm aitość fo r- 
ny, zawszę odpow iedn io do- 
>rane,i do treści, p iękne j a rty - 
,tycznie i sugestywnej.

T w o rzy  to  z om awianego to ­
p iku  jedną z c iekaw ych po­
r c j i  poetyckich ostatniego r o  
;u.

W  zb io rku  tym  «najdziem y
Jeszcze u tw o ry  będące surową 
re w iz ją  m in ionego okresu 
twórczego, k iedy  poeta p isał 
o sprawach bieżących, o po­
ko ju , a nawet o sprawach oso­
bistych, jednak bez pełnego 
zaangażowania się, bez czyn­
nego udz ia łu  w  opisywanych 
wydarzeniach, przyznaw ał słu­
szność, so lida ryzow ał się z n i­
m i, ale sam pozostawał trochę 
na uboczu —  ja k  obserwator. 
M ó w i o  tym  jeszcze w  w ie r­
szach: „W  śnieżycy" (str. 33), 
„P rim a v e ra " (str. 50).

Innego zgoła rodzaju jest 
p iękny c y k l liryczn y  o m aleń­
k im  synku  poety; wiersze tam 
zaw arte są proste, serdeczna i 
ciepłe. N ie w ą tp liw ie  są to jed­
nak u tw o ry  dość kam eralne i 
w  po rów nan iu  z w ydanym  po­
przednio tom ik iem  („B a rw y  
z iem i“ ) ja k  gdyby spoko jn ie j­
sze. W  „B arw ach  z iem i“  dużo 
by ło  w ierszy aktua lnych , bar­
dzo m ocnych, pe łnych napię­
cia  i bo jow ej żarliw ości. W ie r­
sze zaw arte  w  osta tn im  tom i­
ku są już  pewną kon tynuacją  
te j drogi, ton ich jest ró w n ie j­
szy, /w id a ć  rzete lną pracę au­
to ra  i  w iększą jego dojrzałość. 
Jastrun pisze o  sprawach bar­
dzo osobistych (piszę „osobi­
s tych“  nie w  6ensie u jem nym  
jakiegoś oderw ania się czy u- 
cieczki od życia). L ir y k i oso­
biste Jastruna w iążą się bar­
dzo ściśle ze sprawam i ogól­
nym i. A u to r n igdy  tych rze­
czy n ie  rozdziela, sp la ta ją  się 
one w  jego twórczości n iero­
zerwalnie. Szerokość tem atycz­
na tych w ierszy i duża roz­
m aitość w yrazu poetyckiego 
m ów i o  n iewyczerpanych źró­
dłach, mieszczących się w  t ra ­
d y c ji naszej narodowej poezji, 
z k tó re j ta k  ob fic ie  czerpie M, 
Jastrun, ,

N i« nie tracąc s doświad­
czeń i tra d y c ji, poeta w yraźn ie  
zwraca się ku  przyszłości, 
św iadczy o tym  tem atyka Jego 
ostatn iego zb io rku , np. w iersz 
„M ię dzy  przeszłością a p rzy­
szłością" (str. 17).

P ow ojenna twórczość M. Ja­
s truna  przeszła dużą drogę 
rozw ojow ą, od „Sezonu w  A l­
pach", „R o ku  urodza ju", od 
ża lów  nad losem swoim  i lu ­
dzi, k tó rzy  przeszli w o jnę, po­
przez trudne  i zaw iłe  rozra­
ch u n k i ze swą przeszłością. 
Od w ie rszy da lek ich  od rze­
czyw istości, .poprzez postawę 
biernego obserw atora do czyn­
nego i bojowego stanow iska 
walczącego poety —  n ie ła tw a  
to droga. A  przecież każdy 
ko le jn o  ukazu jący się tom ik  
p row adzi do tego celu, aby 
wreszcie w  „B a rw ach  z iem i" 
w ybuchnąć ogrom nym  ładun­
k iem  Ideowym  1 uczuciowym  
dojrza łego poety, aby w  „Poe­
macie o m ow ie p o lsk ie j" po­
stawę tę ugruntować. To co 
dotychczas nazywano u Ja­
struna  w  jego twórczości hu­
m anizm em , zna jdu jącym  swe 
odbicie w  „R o ku  u rodza ju " 
czy w  „B a rw ach  z ie m i" prze­
obraziło się teraz w  pełne zro­
zum ienie radości z trudnych  
dn i naszych1 nowych czasów. 
Ta nowa cecha n iezm iern ie  
wzbogaca poezję Jastruna, k tó ­
rego dotychczasowe a rtys tow - 
skie spojrzenie na rzeczyw i­
stość tam ow ało  bezpośredniość 
w ierszy.

Ukazując je j obrus ehe« po­
kazać czy te ln iko w i Jak ko­
nieczny jest pokój. T o  co m ó­
w i o m in ion e j w o jn ie  p rzypo ­
m ina  nam , że jeszcze s iln ie j 
trzeba walczyć o pokó j, i lu ­
s tru ją  to  także wiersze, ja k : 
„B a llad a  o w o jn ie  i  po ko ju " 
(str. 38), „Radogoszcz" (str. 24), 
„Noo sylw estrow a w  Warsza­
w ie “  (str. 31), „P ro te s t" (str, 
42) i inna.

Poeta «wraca przed« wszy­
s tk im  uwagę nie na rzeczy 
stare, p rzem ija jące, Już n ie  
ro z tk liw ia  się nad n im i, pisze 
o tym , co nowe, co m łode 1 
rosnące, m ów i o s ile  nowego 
cz łow ieka (w iersz „Z ie m ia  
spalona“  str. 41), chc ia łby  za­
wsze być m łodym  i  n igd y  się 
n ie  starzeć.

Pcx! tym  względem ostatn i 
to m ik  różn i się bardzo od po­
przednich. Zaw arte  w  n im  po­
lityczne  w iersze nie są kon­
wencjonalne. Dużo m iejsca po­
święca au to r tem atyęe poko­
jo w e j. W  w ie lu  w ierszach mó­
w i jeszcze o grozi« w o jny ,

„K o m u  u nas? K iedy?
będzie dane

W  rozleg łym  czasie swej 
O jczyzny

Z y t,  śpiewać, w  późny w ie k  
nad ranem

K ie  znając k lęsk i n i 
s iw izny? "

(„D o  poety“  str. 14)

M ożna śm iało powiedzieć, te  
s ta łym  tem atem  jego w ierszy 
są narodziny. Na p rzyk ładz ie  
jego twórczości, no tu jące j bez­
ustannie w szystkie  zm iany, 
w idać doskonale, ja k  nowa 
epoka s tw arza nowe tem aty  i 
zw raca uwagę na stare, je ­
szcze nlewyzyskane. Tu w ła ­
śnie leży źród ło różnorodności 
tem atycznej tego pisarza.

P rze jdźm y Jednak do k ró t­
k iego om ów ienia samego poe­
m atu.

drukarniach odbijających «
siebie Ż yw o ty  i  P ieśni, S ta tu­
ty  1 Psałterze po po lsku, n<e 
po łacin ie . Pisze o p ierw szym  
na tchn ionym  poecie po lsk im  
Kochanow skim , o niezapo­
m n ianym  Reju, o postępowej 
lite ra tu rze  a rian  i  po lsk im  
Oświeceniu „d la  Jaśnie oświe­
conych“ . Możnaby d ługo je ­
szcze w ym ieniać, o czym  p i­
sał Jastrun, ale n ie  to  jest 
przecież najważniejsze. Od 
tych  sp raw  przechodzi do in ­
nych, b lisk ich  a już  h istorycz­
nych, do lite ra tu ry  walczącej, 
do n ie lega lnych u lo tek  KPP, 
do dz ie jów  p ro le ta ria tu . O pi­
suje la ta  w o jn y , la ta 
k lęsk  1 zniszczenia 1 wresz­
cie m ów i o tym , co jest 
dziś: „...Jeszcze tak ich : od ro­
li,  maszyn i  w arszta tów , Czy­
te ln ik ó w  nie znała stara  b i­
b lio te ka ".

W  całe j twórczości tego poe­
ty  w idać poszukiw an ie tak ich  
fo rm , k tó re  na jle p ie j p o tra f i­
ły b y  oddać rzeczywistość. 
W idz im y w ięc w  wierszach 
J astruna ogromne bogactwo 
w e rs y fik a c ji, w ie le  jest m o­
tyw ó w  zaczerpniętych z na­
szej tra d y c ji przetw orzonych 
i  można powiedzieć uw spó ł­
cześnionych. W idoczna zdecy­
dowana 1 uparta  dążność do 
konkre tu .

w ow e j (p ierwszej) k raw ędz i 
thącej. Płaszczyzn« łJamacraa 
jest nachylona do w ie rzcho łka  
noża, a p ierwsza kraw ędź 
skraw ająca w in n a  być nachy­
lona w  dół, w  k ie ru n k u  przed­
m io tu  obrabianego o 1— 2 sto ­
pnie. K ą t na ta rc ia  noża jest 
doda tn i i  rów na  się 5— 7 stop­
niom , k ą ty  przy łożenia 2— 3 
stopniom  na d ru g ie j 1 trzec ie j 
kraw ędzi, oraz 5 stopniom  na 
k raw ędzi pierwszej.

Noże W. Koiesowa. zaopa­
trzone są w  p ły tk i z w o lfra ­
m ow o - ty ta no  - koba ltow ych  
spieków, ja k  na p rzyk ła d  
T15K6. Nóż należy ostrzyć 
dopiero po p rzy] lito w a n iu  p ły t ­
k i  tw ardego spieku z trzon ­
kiem . W szystkie kraw ędzie  no­
ża należy docierać pastą z w ę ­
g lika  boru. Szczególnie dok ła ­
dn ie  należy docierać drugą 
kraw ędź tnącą i  przylegającą 
<io n ie j ty ln ą  kraw ędź, a lbo ­
w iem  od d ru g ie j k raw ędzi 
tnącej w  znacznej m ierze za­
leży gładkość i  dokładność 
skraw ania.

A b y  nie  zostawiać n ie rów no­
ści na skraw anej pow ie rzchn i, 
należy ta k  ustaw iać nóż na su- 
poroie, aby druga kraw ędź 
tnąca zna jdow a ła  się w  po ło­
żeniu rów no leg łym  do osi o- 
brabiamego przedm iotu. W  ten 
sposób o trzym am y g ładką po­
w ie rzchn ię  z o k rą g ła w y m i śla­
dam i w zd łuż l in i i  ruchu. W  
stosunku do wysokości k łó w  
ob ra b ia rk i, nóż na leży ustaw ić  
tak , aby jego w ie rzcho łek b y ł 
na 0,02 średn icy  obrab iane j 
części poniże j k łó w . A b y  spo­
k o jn ie  toczyć p rzedm io t baz 
szkod liw ych  drgań i  w strzą­
sów, wysięg noża pow in ien  być 
w  p rzyb liże n iu  ró w n y  jego 
wysokości. Należy p rzy  tym  
m ieć na względzie, i»  drgan ia 
noża i  o b ra b ia rk i są zależne od 
szybkości, głębokości sk ra w a ­
nia, posuwu, sztywności obra­
b ia rk i itd .

Ostrząc nóż i  us taw ia jąc  go, 
należy uw zg lędn ić odpow ied­
nie położenie łamacza w ió rów . 
P rzy  p ra w id ło w y m  ustaw ien iu  
noża, w ió r sp ływ ający po po­
w ie rzchn i na ta rc ia  skręca sdę 
i  napo tyka jąc  na nieobrob ioną 
pow ie rzchn ię  części łam ie  się 
i  spada m a ły m i p ie rśc ie n ia m i 
G dy jednak  um ieścim y łam ać* 
n iep raw id ło w o  i  jego k ą t p o ­

chy len ia  Jest żby t duży, w ió r  
napo tyka jąc na obrob ioną po­
w ie rzchn ię  zostaw ia na n ie j 
ślady, zadrapania a naw et za­
dry.

W p ływ  na spadanie i  k ie ru ­
nek w ió ra  m a także k ą t na­
chy len ia  g łów ne j k raw ędz i 
tnącej. W ażną rzeczą jest, aby 
kąt. ten n ie  przekracza ł 3 stop­
n i  P rzy ustaw ien iu  te j k ra ­
w ędzi tnącej pod kątem  u- 
jem nym , w ió r  spadać, będzie 
ciąg łą  sp ira lą , u tru d n ia ją c  w  
ten sposób pracę tokarza.

Tokarze, stosując metodę 
Koiesowa p o w in n i pam iętać, 
że p rzy  zw iększan iu posuwu i  
głębokości skraw an ia  w zrasta­
ją  s iły  skraw ania. D latego też 
w ym aga to  odipowi.odni.ego u - 
m ooow yw ania części w  obra­
biarce. A b y  zapobiec przesu­
n ię c iu . p rzedm io tu  w  szczę­
kach w  głąb uchw ytu , zaleca 
się w s taw ić  w  stożkow y o tw ó r 
w rzeciona specja lną oporową 
opraw kę ze stożkową końców ­
ką. Na te j oprawce pow inna 
opierać się czołowa część o- 
brabianego przedm io tu , w sta­
w iona w  uchw yt. Przed zaci­
śnięciem  przedm io tu  w  u- 
chw yoie należy docisnąć go 
k łem  kon ika .

A b y  uzyskać podczas stoso­
w an ia  m etody Koiesowa nale­
ży ty  rezu lta t, na leży doprowa­
dzić ob rab ia rkę  do zupełnego 
porządku: dokręcić ś ruby  i  ło ­
żyska, spraw dzić stan przek ła­
dn i, dok ładn ie  przesm arować 
obrab iarkę , s iln ie  zamocować 
kon ik , spraw dzić moc i  m oż li­
wości napędowe ob ra b ia rk i.

Należyta dbałość o maszynę 
i  konserw acja  je j um oż liw ia  
pracę bez przesto jów , p rzed łu ­
ża życie m aszyny i  pozwala 
na ja k  najlepsze w yko rzys ta ­
nie  je j zdolności p ro du kcy jne j. 
T oka rz  W. Kolesow  pracu je  na 
Obrabiarce „D IP -300“  przez 
dziew ięć la t, a w  ciągu ostat­
n ich  trzech la t stosuje posuw 
3 m m . Przez ten cza« jego o - 
hrabia-rka n ie  by ła  a n i razu  w  
k a p ita ln y m  remoncie.

O brab ia jąc de ta l p rzy  zw ię ­
kszonym  posuw ie konieczne 
jest używ an ie  obrotow ego ty l­
nego k ła . G dy jest on n ie ru ­
chomy, pow ie rzchn ia  jego s ty ­
k u  z obrab ianą częścią zostaje 
zgnieciona, psu jąc dokładność 
obróbki.

W a ru n k i skraw an ia  należy 
w yb ie rać  w  każdym  poszcze­
gó lnym  w yp ad ku  w  zależno­
ści od w a ru n k ó w  pracy, u - 
w zg lędnfe jąc kons trukc ję , d łu ­
gość, średnicę, m a te ria ł przed­
m io tu , wym aganą dokładność 
m oc ob ra b ia rk i, je j stan tech­
n iczny, jakość noża itd . Na 
m ocnej zm odern izow anej lu b  
szybkoobrotow ej ob rab iarce 
można stosować duży posuw, 
¡szybkość i  głębokość skraw a­
nia. P rzy pracy' na średnio zu­
ży te j m aszynie o n ie w ie lk ie j 
m ocy, a także i  w  ty c h  w ypad­
kach, gdy m us im y toczyć d łu ­
gi i  c ie n k i przedm iot, należy 
uw zględniać te  n iesprzy ja jące 
w a ru n k i i  odpow iedn io zm n ie j­
szyć szybkość skraw ania.

Ciągle jednak m us im y dą­
żyć do unowocześnienia m a­
szyny, stosowania lu n e t i  in ­
nych  przyrządów , aby skrócić 
czas i  podnieść jakość o b ró b k i

Daśwńad ozenie uczy, fe 
należycie stosu jem y się do 
powiędmich danemu procesowi 
ob rób k i wym ogów, zwui^este" 
n ie  posuwu n ie  powoduje toć" 
nych specja lnych tru d n o ^ *  
D la p rzyk ład u  można 
że tokarz, in s tru k to r szkolnych 
w arszta tów  M oskiewskiego T** 

cbnologicznego In s ty tu tu  P r**“ 
m ysłu  .Lekkiego —  J. B u rych  
nauczył się w  ciągu k ilk u  F "  
dżin skraw ać m etodą Kole»0*
wa.

Stosowani« now e j tnetodj 
toczenia um ożliw ia , w  zh1«ćoO" 
ś d  od k o n s tru k c ji i  w ym iarń#  
przedm iotów , podniesienie k il­
ka k ro tn ie  w yda jnośc i praaf- 
Dokładność pow ie rzchn i *  
czasie p racy  nową m etodą )*** 
n ie  niższa od 4 k lasy. 

U zysku je  mię też poważ®* 
oszczędność energ ii elektry«®" 
ne j. Now a m etoda znaleźć nto" 
że zastosowanie n ie  ty lk o  ^  
w ie lk ic h  zakładach, lecz taks® 

i  w  m ałych  przedsśębk#' 
etwach rem ontow ych samochc-
dów, tra k to ró w , narzędzi rol-
n iczych i  innych .

D la  dalszego rozw o ju  tzy^ “ 
k  ościowej o b ró b k i m e ta li na­
leży dążyć do twórczego połą­
czenia i  jednoczesnego stoso­
wania osiągnięć P. Byków*« 
H. B ortk iew icza , W. Kolesow* 

oraz in n ych  no w a to rów  i  J* ’ 
c jonaLizatorów p ro d u kc ji. ^  
ten sposób m ożna będzie uzy­
skać dalsze znaczne podniesie­
n ie  w yda jności, w iększe nić 
p rzy  stosowaniu każdej x me­
tod oddzielnie.

Jeśli np. będziem y ołnrabtaś
walce o d l i  gości 1200 m m
średnicy 100 m m  z szybkość* 
200 ob ro tów  na m in u tę  i  p rz f 
posuw ie 0,25 m m  na obrót, 1° 
cza« m aszynowy w yn ies ie  ^  
m inut.

Jeś liby  Jednak połączyć 
róbkę zgrubną i  dokładną« 
zw iększyć szybkość skraw an i* 
do 400 m  na m in u tę  i  dopro­
wadzić posuw  do 3 m m  n* 

obrót, to  czas m aszynow y V°“ 
trzebny na ob róbkę tego przed­
m io tu  w yn ies ie  ok. 0,3 m inuty, 
to  znaczy będzie k ró tszy  od 
poprzedniego 160 razy.

W  rozpow szechnianiu i sze­
ro k im  ro z w ija n iu  doświad­

czeń now a to rów , w  ro z w ija n i11 
1 rozpow szechnianiu metody 
Koiesowa, p o w in n y  odegrać 
poważną ro lę  pa rty jne , związ­
kowe, społeczne organizacje« 
in żyn ie row ie , techn icy  1 ucze­
n i. W raz z p rzo do w n ikam i p ra'  

p o w in n i on i dążyć docy
wszechstronnego w ykorzysta­

nia przeogrom nych m ożliw o­
ści soc ja lis tycznej p ro d u kc ji 
d la  dalszego rozw o ju  nasze#9 
przem ysłu na drodze technic** 
«ego postępu.

1  A I I A N T V C K I E ?

W A R U N E K  
Józefina Baker, 

a rty s tk a  ko lorow a, zapro­
szona została na występy 
do L im y , s to licy  Peru. Po­
staw iono je j jednak za w a ­
runek, aby w  czasie swego 
pobytu  w  Peru n ie  poru­
szała n igdzie  spraw y dys­
k ry m in a c ji rasowej. Józe­
f in a  odm ów iła . „Celem  m o­
jego życia —  ośw iadczyła 
w  odpow iedzi — jest obro­
na lu dó w  ko lo ro w ych “ . Z a­
oferowano w ięc Józefin ie 
za w ystępy 10.000 dolarów, 
aby ty lk o  zgodziła się na 
staw iane je j w a ru n k i. Oczy­
w iśc ie  Józefina odrzuc iła  i  
tę propozycję.

o*1, k tó ry , ja k  podaje agen­
c ja  „Associated Press“ , 
w z ią ł pod uwagę, że „os­
karżona jest g łów ną m a ł­
żonką panującego księcia“ , 
wobec czego skazał ją  na™ 
jeden dzień w ięzienia.

Różne b yw a ją  w y m ia ry  
spraw iedliwości™

H A K

Rezydent genera lny rzą ­
du francuskiego w  Tun is ie  
b y ł n iezm iern ie  w zburzony 
ty m i fa k ta m i. P ostanow ił 
wszcząć energiczne k ro k i 
zaradcze. P ie rw szym  *  n ich 
była... deportac ja  m in is tra  
Ben Salem.

H A K

Śr o d k i  z a r a d c z e

T u n is k i m in is te r zd row ia  
publicznego, Ben Salem 
op u b liko w a ł w  sw o im  cza­
sie rapo rt, w  k tó ry m  o p i­
sał zajścia w  wiosce Tazer- 
ka. Czytam y tam  m iędzy 
in n y m i:

d o b r o d z ie j s t w a
SYSTEM U

K O L O N IA L N E G O

W  żaden sposób nie  mogą
zrozumieć, że n ie  wszyst­
k ic h  można kup ić  za do­
la ry . H A K

JEDEN D Z IE Ń  
W IĘ Z IE N IA

Bliższe zapoznanie się *
twórczością Jastruna każe nam 
mocno przeżyć jego poezję, 
przynosi dużo wrażeń, zacie­
kaw ia  i zachęca do zaintere­
sowania się b liże j tą  napraw ­
dę dobrą poezją.

„Poem at o m ow ie po lsk ie j*
to  h is to ria  po lsk ie j m ow y i  
po lsk ie j lite ra tu ry . M ó w i poe­
ta  o rodzeniu się po lskiego ję ­
zyka  pisanego, o pierwszych

W A N D A  O S IŃ S K A

•) „Poemat o mówi« polskiej" 
Mieczysława Jastrun*. Wyd. P.I.W. 
I9J2 r.

Dziew czynka m ia ła  trz y ­
naście la t. Pewnego dn ia  
ośm ie liła  się dotknąć pa lu­
szkiem  wody, w  k tó re j k ą ­
pać się m ia ła  pan i je j,  
s łynna  ze sw e j fo r tu n y  
księżna państew ka Juna- 
gadh w  Ind iach . A b y  u k a ­
rać za tę „zb ro d n ię " swą 
m łodocianą służebną, księż­
niczka w y m y ś liła  n a jb a r­
dz ie j w y ra fin o w a n e  to r tu ­
ry . Znęcała się nad n ią  ta k  
długo, tak  o k ru tn ie  i  z ta ­
k im  sadyzmem, że m ała 
n iew o ln ica  um arła . Sprawa 
p rzec iw ko  księżnej odbyła  
się przed sądem w  K a ra -

„ L  —  Fatm a Ben M o­
hamed Ben Salach Nachi, 
w  w ie ku  20 dn i, znale­
ziona została po p rz e j­
ściu żo łn ie rzy  przez dom 
Jej rodziców, z tw arzą  
opuchniętą i  posiniaczoną. 
Z m arła  naza ju trz “ .

„2. —  Salach Ben M o­
hamed Ben Hassine N a- 
chł, 45 dn i, została za­
deptana na śm ierć prze* 
żołn ierza".

„3. -  Zobra  Ben Ro­
ch i r  G allach, w  w ie ku  
5 m iesięcy, chora na od­
rę, w y rw a n a  została z ra ­
m ion  m a tk i i  rzucona na 
ziem ię. Dziecko zm arło ".

„4. —  F a lida  Ben M o­
hamed, jeden rok, zosta­
ła  rów nież rzucona na 
ziem ię przez żołn ierza. 
M a tka  je j zdo ła ła  uciec. 
Po pow rocie  znalazła 
dziecko m artw e ".

JeJ
się

Epidem ie, w ybucha jąc« 
reg u la rn ie  oo k ilk a  m ie­
sięcy w śród  ludności za­
m ieszku jące j stepy O uban- 
gu i - C h a ri zosta ły uznane 
przez w ładze za ep idem ie 
g ry p y  i  n ik t  się n im i b l i ­
żej n ie  in te resow ał. T y m  
ba rdzie j, że d o ty k a ły  Jedy­
nie  ludność a frykań ską . 
K ilk u  lekarzy, k tó rych  za­
d z iw iła  ta  „g ry p a “  a ta ku ­
jąca w y łączn ie  M urzynów , 
postanow iło , zbadać 
p rzyczyny. Okazało 
wówczas, że „g ry p a "  
je s t g rypą  lecz tyfusem . 
Ludność m iejscowa, c ie r­
p iąca głód, zwłaszcza po 
okresach w ie lk ic h  deszczów, 
urządza po low an ie  na 
szczury, stanow iące n ie  
rzadko Jedyne pożyw ienie 
A fry k a n ó w . 20.000 lu d z i 
rocznie g in ie  w sku tek  ty ­
fusu, w yw ołanego spoży­
ciem  szczurzego mięsa.

O ubangui -  C h ari leży we 
F rancu sk ie j A fry c e  R ów ­
n ikow e j.»

HAK

n ie



Zbrojarz Włodzimierz Matusik z Nowej Huty 
przyję ty zosta ł w  szeregi ZMP

Nowej shro ja rkk le j.Pried wi(vT J u n ty zaw ita li
»Jońca P ito le n ie  j W  now ym  otoczeni« w śród przo-

'a'zbudzaly w  ludziach 
ty* ‘'.’“ z^c.vch na jw iększą budo- 
hvr>r.,. 7'e®° Planu radość i chęć

Uri te słoneczne, m arcowe
•na na budowę bole-t t S s r 4 - T . w. -

ba^nr^11! ^  * m łodzież pstrząc 
»zyjjy cP l!j ce w  kom binacie  ma- 
pr»cl ‘ , ~*óre zastąp iły  ciężką 
go Id «  i 1, maszyny, k tó re  Je- 
io ty j '.  1 ,w °la  w przęg ły do bu- 
lu  » 7  kom unizm u w  Zw ląz- 
k m jL  zi,eokiTn 1 socja lizm u w  
h ,w _ , dem okracji ludow e j — 
Jeg. . n»li Towarzysz« S talina, 
b ik L  , k "' °  to. by im , robot- 

r * * ’ '®Piej się ty ło .

thr>dŁuS:'7f'riu 7'M P  zaczęli p rry -
dzi ,Jr mezyjrganizowani, m ło - 
kaę iO ^to icy. w  prostych sło- 
®kzące^raca^  przewod-

tyT vP2?'3m,V''« do ZM P. Te-
łedy odszedł Towarzysz 

trzeba jeszcze bardzie j 
wzm óc czu j-

v OreanTTs 
8ię

Hńa tnw .tow . M . M o­
l l ^ ;  Czeka-i. W . Socha, K . 
'W y  Ci_* icb kolegów z bu- 
W u tu u ^ b m a tu . Tych, k tó rzy  

na m iano zetempowca,

St8!iJ '!®®-v odszedł Towarzyszv* ł*U,

W ć°cnić ®*erest
»tai« , organ izacji cz łow iek 

]* «'» N in ie jszy.

któ;uWli
w sw o ją  d a li do- 

hfutu Weol°8';cznego 
?Mp _ Przyję to .. — v „. 
Cielni j rganizacię zas iliła  na j- 

aieJsza m łodzież.

wzrostu 1 
w  szeregi

sercu kombinatu
* budowie s iło w n i do Zarzą- 

ego ZM P  zgłosiło
«ii _ J°w ie  
llę
ganl ^ośbą  o pi-zyjęcie do o r- 

80 m łodych ro b o tn i- 
Matv ' j^ h y m  z n ich b y ł W łodek 
O  m ło d z iu tk i 17-letni 

JaiX  W łodek przyszedł do■yrnhi
• "a tu  ze w s i Polanka W ie l-
k, 
k8
W  7JS'w'‘ęclmla. Pół roku  te- 
* * * «  tom  jeszcze k ro w y  i 
<JSr Igl'iVał się bogatemu gospo­
dę t)'V* Sikorze. W  Nowej H u­
ty . tozątkowo nie m ia ł szczę-

°V’ ' Sikorze. W  Nowej Hi:

w SntA & S!ę do b ry s ady  bu*
by} ” 'v- M a ło  zarabia ł i nie 
W ^ ^ t o i o n y  ze swej pracy. 

^ o Przeniesienie do szko-

fy

dujących rob o tn ików  M atus ik  
w yrós ł na dobrego robotn ika. 
M łodego chłopca ceniono i  po- 
xvażano za o fia rną  pracę. W k ró t­
ce został w ys łany na kurs  zbro- 
ja rsk i. Tu ze tkną ł się z człon­
kam i ZM P, k tó rzy  na kurs ie  
zb ro ja rsk im  uczy li się z zapa­
łem  zawodu. P o lu b ili on i M a tu ­
sika. On zaś uczył się od n ich  
sum ienności w  pracy.

Jeden z now ych kolegów za­
py ta ł raz M atusika.

—  A  czytałeś ty  przem ówie­
nie  tow . B ie ru ta?

— K tóre?
—  Te s narady w ęglow e j, na 

k tó re j towarzysz B ie ru t m ó w ił
0 ważność! p lanu. W idzisz, sło­
wa tow . B ie ru ta  są dla nas 
szczególnie ważne. Słyszałeś, że 
oddajem y naszą s iłow n ię  do 
uży tku  jeszcze w  ty m  roku. U 
nas z p lanem  jest kiepsko, a ro ­
bo ty  jeszcze w ie le . I  m y  tu  na 
ku rs ie  zb ro ja rsk im  m us im y się 
dobrze uczyć, żeby później lep ie j
1 szybciej pracować.

Po te j rozm ow ie M a tu s ik  przy 
znał w  duchu rac ję  kolegom.

—  Tak, trzeba się jeszcze le ­
p ie j uczyć —  postanow ił. A le  
d z iw iło  go jedno, przecież on 
sam i  jego kolega nie u ra tu ją  
planu, choćby n ie  w ie m  ja k  pra­
cowali. N a cóż zda się jego o fia r­
na praca, k ie dy  tacy Zawadzcy, 
Rusińscy będą nada l bumelować. 
I  tu  znów w y ja ś n ił m u tow a­
rzysz.

—  Jesteś m łody! Jeżeli t y  bę­
dziesz pracow ał dobrze, przodo­
w a ł w  pracy —  dasz p rzyk ład  
innym . Ci, k tó rzy  n ie  w yw iązu ­
ją  się ze swych obow iązków  zro­
zum ieją , że ta k  trzeba 1 też bę­
dą le p ie j pracować,

W  ciężkich dn iach po śm ierc i 
towarzysza S ta lina  M a tu s ik  
zgłosił się do Zarządu Zakłado­
wego ZM P  i poprosił o p rzy ję ­
cie do organ izacji.

—  Teraz Jut w iem , czego m l 
by ło  b ra k  —  zw ró c ił się do 
przewodniczącego —  b ra k  m i

j by ło  tego pow iązan ia z w am i, z 
j organizacją. M yślę, że wśród 

was będę się m ógł nauczyć w ie ­
lu  nowych rzeczy.

W dw a dn i później na  s iłow n i 
odbyw ało się o tw a rte  zebranie

ZM P. P rzy jm ow ano do organ i­
zacji 24 now ych członków. Na 
sali s iedzia ł rów n ież M atusik . 
K ie dy  przewodniczący zebrania 
obw ieścił uroczyście, że zbro ja rz  
W łodz im ie rz  M a tu s ik  został 
p rzy ję ty  w  szeregi ZM P  — na 
tw a rzy  chłopca m a low a ł się w y ­
raz powagi i  dum y.

Za n im  k ilk u  Innych nowo- 
wstępujących kolegów opow ia­
dało o przebyte j drodze życio­
w e j, o sw ej przyszłe j pracy w  
organ izacji. W  d n iu  wręczenia 
le g itym a c ji Z M P  przydzie lano 
M a tus ikow i pierwsze zadanie 
organizacyjne. M ia ł napisać do 
gazetki ściennej o tym , ja k  zo­
s ta ł zetempowcem.

Jestem zetempowcem!
M a tu s ik  napisał.
„O d k ilk u  dn i Jestem człon­

k iem  ZM P. W stąp iłem  do 
Z M P  w  dn iach w ie lk iego  bó lu 
po stracie towarzysza Stalina. 
W stąpiłem , by zasilić  szere­
gi te j a rm ii, k tó re j On prze­
wodził. W stąp iłem  do ZM P, bo 
to  Jest organizacja ludzi, k tó rzy  
rea lizu ją  wskazania tow . S ta li­
na, k tó rzy  budu ją  socjalizm .

Przyszedłem do kom b ina tu  ja ­
ko n ie w y k w a lif ik o w a n y  robot­
n ik . Początkowo by ło  ciężko. A le  
n ie  załam ałem  się. N ie narzeka­
łem , bo trzeba przecież łam ać 
trudnośc i a n ie  b iadolić. Na si­
ło w n i w s tąp iło  do Z M P  24 m ło ­
dych robo tn ików . O trzym a liśm y 
pierwsze zadania organizacyjne. 
Jedni będą redagować gazetkę, 
in n i p rzygo tu ją  p rasów ki 1 w y ­
k ła d y  na szkolenie. M y  —  to ­
warzysze now oprzy jęc i m us im y

się s tych  zadań w yw iązać  sw-
m iennie, po zetempowsku. A le  
m usim y pamiętać, że członkow ie  
Z M P  to  nie ty lk o  ludzie  przo­
du jący w  pracy o rgan izacyjne j. 
Muszą on i przodować prze­
de w szystk im  w  p ro d u k c ji 
Przed nam i, m łodym i budo w n i­
czym i s iło w n i stoi zadanie, aby 
ob iekt nasz oddać w  te rm in ie . 
W iadom o, że jesteśm y opóźnie­
n i z ro b o ta m i Jeśli nasza praca 
nie  nabierze tempa, to  w  końcu 
tego ro ku  —  w  usta lonym  te rm i­
n ie  nie będziemy m og li oddać 
naszej s iłow n i do uży tku . W yko ­
nanie tego zadania w ym aga 
w ięc od nas w ie lk ie j o fia rności 
w  pracy. M y, no w i członkow ie 
ZM P  i  cała m łodzież s iłow n i, 
m usim y pokazać, że godni jeste­
śmy m iana zetempowców — lu ­
dzi przodujących w  pracy.

— Zobow iązuję się da le j pod­
nosić swoje k w a lif ik a c je  zbro- 
ja rsk ie  i  w yrab iać  nie ISO ale 
200 proc. norm y 
l i  każdy * nas tak  sobie posta­
now i, to w ykonam y p lan i  s i­
ło w n ia  — serce kom b ina tu  No 
w a H u ta  ruszy w  te rm in ie “ .

Potrzefena Jest opieka
Do Z M P  w  kom binacie wstą­

p iło  w ie lu  tak ich  ja k  W ładek 
M atus ik . Pragną on i wszyscy 
sw o ją  o fia rną , wzmożoną pracą 
przy budow ie te j ogrom nej in ­
w estyc ji naszego p lanu okazać 
się godnym i kon tynua to ram i 
dzie ła 1 ty c ia  Towarzysza S ta li­
na. Nad n im i Zarząd Zak ładow y 
ZM P  m usi roztoczyć tro s k liw ą  
opiekę. W ie lu  no w oprzy ję tym  
członkom  ZM P  przydzie lono za­

dan ia  organtzacyjne. Trzeba 
w ięc teraz kon tro low ać czy za­
dania te są w ykonyw ane, czy 
m łodzież n ie  m a trudności, a je ­
ś li tak, to trzeba pomóc. Z le  by 
było, gdyby pracę z tą m łodzie­
żą skw itow ano  przydzie len iem  
je j jednorazowych zadań orga­
nizacyjnych. Zadania te trzeba 
przydzie lać stale, coraz tru d n ie j­
sze, bo ty lk o  w tedy, w  ciężkie j 
pracy rosną n o w i ludzie. A le  za­
dania d la  now ych cz łonków  nie 
pow in ny  się ograniczać ty lk o  do 
spraw organizacyjnych.

Trzeba now ym  członkom  przy­
dzielać zadania produkcyjne. 
Może to  być podniesienie w y d a j, 
ności pracy, w a lka  o oszczędność 
surowca i  narzędzi, itp . S tu no- 
w oprzy ję tych  m łodych rob o tn i­
ków  pod ję ło  w ie le  zobowiązań 
p rodukcyjnych . ZM P  w- Nowej 
Hucie m usi szczególnie kon tro lo ­
wać w yko nyw a n ie  tych zobo­
w iązań. Duża Ilość naw  oprzy j ę-

i -  . „ i l !  i tych  n igdy przed tym  n ie  podej- M ysię, i *  jeże | mQWała ta k  {K/xvataych zadań
ja k  obecnie i być może, te  na­
potka ona na poważne trudności 
w  Ich rea lizow aniu . ZM P  
m usi w ięc czuwać nad tym , 
żeby w  razie potrzeby szyb­
ko nieść pomoc w  ich usunię­
ciu , by idea wzm ożonej prący 
d la  O jczyzny, k tó rą  ta k  p iękn ie  
w yra ża li m łodzi robo tn icy  decy­
z ją  w stąp ien ia  do ZM P, ani na 
c h w ilę  n ie  wygasła, by obejm o­
w a ła  ona coraz w iększe masy 
m łodzieży N ow e j H u ty , gotowej 
wa lczyć o  szczęście i  ro z k w it  na . 
szej O jczyzny, o zwycięskie  re ­
a lizow anie wskazań i  nauk 
W ie lk iego S ta lina .

„Dlaczego technik utrudnia nam pracę?”
T ru d n o śc i g ó rn ik ó w  z kop. „B a rb a rn -W y z w o le n ie 1 

m ożna w  k ró l k im  czasie usunąć

H. S T A S IK O W 8 K I

Święta Prary  

P rzo do w n ica  
p r z o d u j ą c y c h  z a k ł a d ó w

S i  Danuta S aw ie jko  jest lu ­
fty jjto ą  w ZW U T im. „K o m u - 
k  fc a J r^ le j“  w  W arszaw ie — 
to * ,B(lach, k tóre już  28 lu te - 
*U Jeba ły zadania 4-ego ro - 
k^Uta **nu 6-letniego. Kol.

t znaną w  Zakładach 
bic^ pracy —  w ykonu je  

*» »■tył'1’ ® ok. 220 proc. norm y. 
!8 8rlv ^ d a jn ą  prace o trzym a­
l i .  rn ą Odznakę P rzodow nl-

Rad}) agronoma

Pracuję w  kopa ln i „B a rba ra - 
W yzw olen le", w  oddziale I, po­
k ład  507. Nasza praca w  przod­
ku jest ca łkow ic ie  zmechanizo­
wana. „K aczym  dziobem“ i w rę - 
bów ką k ie ru je  rębacz przodowy 
tow . E m il K o j —  ja  pracuję w  
jego zespole.

Początkowo, k iedy  zaczęliśmy 
pracować na mechanizmach by­
ło  nam trochę ciężko. Trzeba by­
ło poznać w szystkie ta jn ik i me­
chanizm ów. Osiągaliśm y w ó w ­
czas zaledwie jeden w rąb, a na­
stępnie w yko nyw a liśm y  dwa 
w rę by  w  czasie zm iany, osiąga­
jąc około 125 proc. norm y.

Z czasem, dz ięk i pomocy k ie ­
row n ika  oddziału I  tow. W ik to ­
ra  D rew n ioka  podnosiły się na­
sze k w a lif ik a c je  i ostatn io ro b i­
liśm y  trzy  w rę by  w  czasie zm ia­
ny, uzyskując 180 proc. norm y.

Pozornie w ydaw a ło  się, że o- 
siągnęliśm y już  pełne w yko rzy ­
stanie mocy p ro dukcy jne j na­
szych m echanizm ów —  m y jed­
nak nie przesta liśm y szukać no­
w ych  fo rm  zwiększenia w yd a j­
ności. Brygadzie naszej udało się 
k ilk a k ro tn ie  osiągnąć cztery 
w rę by  —  ty m  samym w ykona­
nie, norm a wzrosła  do 240 proc. 
Cała brygada chcia ła  utrzym ać 
za wszelką cenę te w skaźn ik i, 
ale n a tra filiś m y  wówczas na po­
ważne trudności. Jedna z n ich 
—  to dz iw ny  stosunek do na­
szej p racy techn ika  m echanizacji 
tow . Koicewa.

Poprzednio, k iedy w rębów kę 
m ie liśm y przy dolnym  ociosie, 
a dziób przy górnym  ociosie, is t­
n ia ła  rezerwa 10 m inu t przy jed ­
nym  wrębie, to znaczy przy 
trzech wrębach zyskaliśm y 30 
m inu t, a jeden w rąb  trw a ł w ów ­
czas 15 m in u t, tak  że by liśm y 
w  stanie zrobić jeszcze Jeden

liśm y już  dokładnie dzia łan ia  
nowych maszyn 1 nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby techn ik  
znalazł z nam i w spólny Język 
i rozproszył nasr.e w ątp liw ości. 
A tak — uważam y, że tow. K o l- 
cew nie ma rac ji, że u trudn ią  
nam podniesienie w ydajności 
pracy i maszyn. Czy tak  pow i-

w rąb  i przygotować przodek do Inien postępować dozór w stosun-
[ku  do m łodych górn ików ?

Drugą trudnością, z k tó rą  n i*  
i możemy dać rady, to  brak do* 
Ida tkow ych ryn ien  w s trrąsa lny rh  
| dla „Kaczego dzioba“ . Ten b rak 
i powoduje częste przekładanie 
¡taśmy, stratę czasu, a nawet d łu -

u rab ian ia  dla zm iany drugie j.
Pewnego dnia przyby ł na 

przodek techn ik mechanizacji 
tow. Kołcew. Postanowi! on 
przesunąć w rębówkę na ocios 
górny, a na do lny ocios ułożj^ć 
..kaczy dziób“ . Takie zarządzę-
nie technika m echanizacji przy- !g 'e postoje. Przez to rów nież ob-
czyniło się do powtórnego prze­
jeżdżania w rębów ką w uprzed­
nio w ykonanym  wrębie, co w ła ­
śnie zabiera nam 10 m inu t cza­
su 1 w rąb  -zamiast trw ać  15 m i­
nu t obecnie trw a  25 m inut. Tym  
samym nie m am y w  pełn i w y ­
korzystanego czasu i trac im y 
jeden dodatkowy w rąb  — w ła -

niża się w yko rzystan i#  s iły  
p rodukcy jne j nasz.ego przodka.

W  w y n ik u  naszych in te r­
w e nc ji u techn ika  mecha-
m zacji dow iedzie liśm y się. ź* 
ryn n y  pow inny w  każdej
c h w ili nadejść. Zam ów ienie
zostało złożone trz y  miesiąc# 
temu. W ziąwszy pod uwagę od-

śnie ten czwarty, do którego po iegłość — S talinogród - Cho- 
d ług im  czasie, ale z uporem do- j rzów — pow inny on» iuź daw-

• . . . . , _ . rsłnoVl/\ł A1 1 ZST-TSr ł cAchodziliśmy,
Rozm aw ialiśm y na ten temat 

z tow. Kolcewem  —  lecz nasze 
ścisłe obliczenia, nasze uwagi 
nie są w  stanie przekonać upar­
tego technika. Jeśli tow . Kolcew 
uważał za słuszne tak  w łaśnie 
zm ieniać urządzenia w  przodku, 
ja k  te z rob ił — to dlaczego nie 
porozm aw ia ł z nam i, nie w y tłu

| no, nawet na „piechotę“  przyjść 
i tra fić  do nas. do produkc ji. 

Korespondent
H E N R Y K  Z W IE R Z Y K O W S K I

Kopaln ia  „B arbara -W yzw o len i#“  
Chorzów 

*
Red/iV«Jn progi D yrek to ra  ko­

pa ln i „B a rba ra  - W yzwolenie“
m aczyl swego stanowiska? Prze- I o ustosunkowanie się do k r y t y  
c ie i jesteśmy górn ikam i, pozna- j k i naszego korespondenta.
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Przedstewna 
przygotowanie rod

K ażdy m ło dy  ch łopak czy 
dziewczyna na w s i m usi pam ię­
tać o przedsiewnym  przygoto­
w a n iu  ro li. S iew  rozpoczyna się 
w łaśnie od przedslewnegc p rzy­
gotowania ro łL  Inaczej przygo­
tow u jem y ro lę  zaoraną na jesie­
n i, a inaczej zaoraną na wiosnę. 
Na ro lę zaoraną na Jesieni i 
zwłóczoną na w iosnę w ysiew a­
m y nawozy, a następnie p rzy­
k ryw a m y  je broną, lu b  k u lty -  
watorem . Należy p rzy  ty m  pa­
m iętać, że n iektó re  nawozy po­
mocniczo ja k  np. azotniak, ka l- 
n it, tomasyna, nie po w in ny  być 
wysiewane tuż przed siewem, 
gdyż m ogłoby te pogorszyć 
wschody nasion. D latego w y ­
siew nawozów pow in ien  poprze­
dzić w ys iew  nasienia p rzyn a j­
m n ie j o tydz ień.

O rka  wiosenna powoduje prze­
suszenie ro li. A b y  ziem ia nie 
s trac iła  zbyt w ie ie  w ilgoc i, za 
p ług iem  pow inna  być od razu 
puszczona brona lu b  w łóka, k tó ­
re p rz y k ry w a ją  nawozy 1 w y ­
ró w n u ją  rolę. Dobrze je ^ t ró w ­
nież puścić na pole bezpośred­
n io  po orce w a ł p ierścieniowy, 
k tó ry  powoduje szybsze osiada­
nie ro l i i przesiąkanie wody z 
w a rs tw  głębszych.

Chcąc otrzym ać w ysokie plo­
ny, m usim y nawózić pola ró w ­
nocześnie azotem, fosforem  i 
potasem. Nawożenie samym ty l­
ko  azotem (jeszcze często sto­
sowane) jest błędne. Sam azot

n ie  będzie w  pe łn i oddz ia ływ a ł
p rzy  b ra ku  fos fo ru  lu b  potasu 
w  glebie,

W Jakie] kolejności
wysiewa się 

rośliny uprawne
Doświadczalni# stw ierdzono, 

ża najwyższe p lony o trzym u je  
się p rzy zachowaniu następu ją­
cej ko le jności w ysiewów.
1, —  grochy, peluszka, w yka , 2 .

— pszenica ja ra , 3 —  owies, 4
— jęczm ień, 8 — rzepak ja ry , 
ln ian ka  oraz b u rak i cukrowe, 6
—  ziem niaki.

Powyższa kolejność jest uza­
sadniona zapotrzebowaniem  po­
szczególnych ro ś lin  na w ilgoć 
w  okresie k ie łkow an ia  i  wscho­
dów  oraz odpornością poszcze­
gólnych odm ian i  ga tunków  na 
w iosenne przym rozki.

I
I le  siejemy

T rudno  jest okreś lić  wysokość 
w ys iew u nasion poszczególnych 
roś lin  na 1 ha pola, gdyż to  za­
leży od odm iany danej roś liny. 
O rien tacy jn ie  jednak można po­
dać, że: pszenicę ja rą  należy 
siać dość gęsto, .gdyż k rzew i się 
ona słabo. Na dobre j glebie w y ­
siewam y ok. 200 kg. na 1 ha, w  
gorszych zaś w a runkach  230, a 
naw et 250 kg. na X ha. Jęczmie­
n ia  w ysiew am y przecię tn ie ok. 
150 kg. zależnie od w a run ków  
glebowych i  stanow iska, przy 
czym często zachodzi koniecz­
ność zm niejszenia lu b  zwiększe­
nia  ilośc i w ysiew u. Owsa w y-

siewam y ok. 120—196 kg . na 1
ha. P rzy ty m  jako zasadę należy 
przy jąć, te  im  gorsza gleba tym  
si«w  gęstszy.

Len na w łókno  sie jem y gęsto 
i  wcześnie, w  p ierwszych dniach 
kw ie tn ia . Ilość w ys iew u waha 
się od 130 —  180 kg. nasienia 
na 1 ha. Należy przy tym  pam ię­
tać, że gęsty siew daje de lika tną , 
c ienką słomę 1 cenne w łókno , 
rzadk i na tom iast ‘pogarsza jego 
jakość.

P rzy grochu gęstość siewu za­
leży od w ie lkośc i nasion.

O dm iany typ u  V ic to ria , po­
siadające duże nasiona sie jem y 
w  ilośc i 180 —  300 kg. na X ha, 
na tom iast p rzy  odm ianach po­
siadających nasienie drobniejsze 
np. Folger, w ysiew  jest m niejszy 
i w ynosi od 100 — 180 kg. na 
1 ha.

Po dokonaniu siewu, za siew- 
n ik ie m  puszczamy le kk ie  bron­
k i posiewne, k tó rych  zadaniem 
jest p rzykryc ie  z ia rna i w y ró w ­
nanie ro li. N atom iast wTału pu­
szczać nie należy. W ał puszcza­
m y jedyn ie  w  tym  w ypadku  gdy 
zachodzi obawa, że skutk iem  
b ra ku  w ilg o c i w  w ie rzchn ie j w a r 
swie ro l i nasienie n ie  w z e j- ! 
dzie. W tedy to  d la  przyspieszę- j 
n ia  wschodu nasion zachodzi i 
konieczność w a łow an ia  ro li. Po i 
wzejściu nasion u tw orzona przez j 
w a ł skorupa pow inna być ja k  | 
na jszybcie j zniszczona gdyż w  : 
p rzeciw nym  razie nastąp iłoby j 
s ilne przesuszenie ro li, co odbi- i 
loby się u jem nie na plonach.

S. R U D Z IŃ S K I

M łodz ieżow e  zespo ły a rtys tyczne  T a rn o w a  
w y s ta w ia ją  P ow ró t Posła“

Młodzieżowe K o ła  D ram atycz­
ne ZM P  I I  L iceum  Ogólnokształ 
cącego im. Jana Tarnowskiego 
i Państwowego L iceum  Techn ik 
P lastycznych w  T arnow ie  wzno­
w iły  na scenie w  sali Zw iązków  
Zawodowych przedstaw ienia po­
południow e kom edii po lityczne j 
.1. U. N iem cew icza —  „P ow ró t 
Posła“ .

"M łodz i aktobzy — zetempowcy 
w yw iąza li się dobrze ze swych 
trudn ych  ró l, W ypełn iona sala 
na każdym  przedstaw ieniu była  
tego p rzekonyw ującym  dowo-
cem.

B A R B A R A  W Ó JC IK  
Tarnów

'  i,i_ r:‘°  w  W arsztatach Zasad 
szkol

spółdzielczości p rodukcy jne j zor- j 
ganizowała skrzynkę pytań i  ód 
powiedz!... >

na k tó re j wręczo- n  ziewczęta Państwowego L i

!y  Zaw odow ej w
CduJ." *'u odbyła się narada

c?.ina
f>Os?10m Pro POTzec ZW  Z M P  J *  * ceurri Ogólnokształcącego w  
.. w  r w i . .  — j -----; ----- i Dubiecku z zapałem przygoto­

w u ją  się do pracy w  ocho tn i­
czych brygadach „S łużba Pol-

ACt W» ° P ° lu za drugie miej- 
''v s P ó) z. a w  od n i c t w i e m ię- 

Sztatow ym  w oj. opol-
lod
ez.ne7ież Techn ikum  M echani-M

¡Ątl IX »» “
* i a , ° rol>nego
W ^ i o k u
ińi h tobo 
h ia jg^W iąz.a ła  
^  typ. r,_ wykonać

8o M in is te rs tw a  Przemy 
i Rzemiosła w
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da je kó łko  recyta to rsk ie  przy 

Państw ow ej Szkole Ogólno­
kształcącej TP D  w  Ż yrardow ie .
Na zebraniach tego kó łka  dziew­
częta uczą się w ierszy, k tóre w y ­
głaszają na uroczystościach...

Korespondencje  nadesła li: U r ­
szula. M icha l ik ,  Jadwiga K u r p io ­
wska, Szygatówicz, Zb ign iew  
W iniarsk i,  Barbara Pśtrokoń-

celu popu laryzacji l ska, E m il ia  Leśniczak.

W Prudnickim Technikum zainteresowane $\ą sportem
Nasz czy te ln ik  S tan is ław  M a­

tysa skarży ł się w  liśc ie do re ­
d a kc ji na b ra k  zainteresowania 
rozw ojem  k u ltu ry  fizyczne j i 
pracą SKS-u ze strony D y re kc ji 
Techn ikum  Rolniczo -  W etery­
nary jnego w  P rudn iku .

D yrekc ja  T echn ikum  nie tro ­
szczyła się o zaopatrzenie SKS-u 
w  sprzęt sportowy, nie czuwała 
nad przebiegiem  zdobywania 
przez m łodzież norm  SPO 1 
BSPO, n ie jednokro tn ie  u tru d n ia ­

ła  przeprowadzenie zajęć spor­
towych.

L is t kol. M atysa redakcja  
sk ie row a ła  do Zarządu P ow ia to­
wego Z M P  w  P rud n iku , k tó ry  
w  nadesłanym  wyjaśnien iu- pisze, 
że na w spó lnym  zebraniu Rady 
Pedagogicznej i  Zarządu Szkol­
nego Z M P  om ówiono sprawę 
sportu  na teren ie szkoły. Zna­
la z ły  się też fundusze na sprzęt 
sportow y, k tó ry  został częścio­
w o zakupiony. Należy się spo- | dziennej pracy 
dziewać, że praca szkolnego

SKS-u w raz z w iosną ruszy peł­
ną parą.

L is t koleg i M alysa zw ró c ił u - 
wagę Zarządow i Pow ia tow em u 
ZM P  na b ra k  w  szkołach trosk i 
o rozw ó j sportu  i  p rzyczyn ił się 
do popraw y sytuac ji także w  
szkole ogólnokształcącej stopnia 
licealnego w  B ia łe j P rudn ick ie j.

L is t b y ł sygnałem, k tó ry  po­
m ógł Z arządow i Pow ia towem u 
Z M P  w  P ru d n iku  w  jego co- 

z młodzieżą.
T. K .

PROGRAM RADIOWY
na dzień 1S kwietnia 

(poniedziałek)

P ro g ra m  I  n a  fa l t  132Z m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia ­
d o m o śc i 5.05 , 7.00, 7.55, 12.04,
16.00, 20.00 , 23.00.

5.10 „S w o ls k ie  m e lo d ie "  g ra  
P o lska  K a p e la  p .d . F. D z ie rża ­
n o w s k ie g o , 6.10 A u d . d la  w s i,
8.20 W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 6.5« 
G im n a s ty k a , 7.20 K o n c e r t  p o - 
ra n r .y .- 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 M u z y k a  p o ra n n a . 8.55 
A u d . d la  k l .  V , 9.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 9.25 K o n c e r t  so­
l is tó w , 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l .  I ,  11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ją  k o ­
b ie ty , 12.1S R adz ieoka  m u z y k a  
12.45 A u d . d la  w s i, 13 00 P le ś n i 
1 tańce  ró ż n y c h  n a ro d ó w  W 
w y k .  O rk . R ozg ł. S zczecińsk ie ) 
P.’  R . p .d . W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 
13.40 P ie ś n i w io se n ne  śp iew a  J. 
K o z u b s k i, 13.55 P rz e rw a , 15.3« 
A u d . clla d z ie c i, 16.2« M u z y k a  
ro z ry w k o w a  w  w y k .  ze spo łu  
G ita rz y s tó w  J . Ł a w ru s ie w ic z a  
— L e o n a rd  J a k u b o w s k i — p io ­
s e n k i. 16.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,
17.00 R a d io w y  k u rs  Języka ro -  
s y ls k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h ,
17.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro ­
c ła w s k ie j P R  p .d . T . S e re d y ń - 
s k ie g o  w  p r . ' m u z y k a  lu d ó w *  
k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h
18.00 N a s z e ro k im  św ięc ie , J5.15 
P ie ś n i do te k s tó w  p o e ty c k ic h  
w  t łu m . G. W o lfa  w y k o n a  A .

B o le c b o w s k a  i  T . Ł u c z a j, 18.46 
A u d . d la  w s i. 19.»0 „N a  m ło ­
d z ie żo w e j a n te n ie " . 19.30- „S łu ­
c h a jm y  m u z y k i“  aud. s ło w n o - 
m u z . w  oprao . B r . R u tk o w s k ie ­
go, 20.2« W ia d . s p o rto w e , 20.36 
M uz. p o p u la rn a , 20-45 A u d y c ja  
l ite ra c k a , 21.00 M u z y k a  tanecz­
na, 21.30 A rc y d z ie ła  muz.yozne 
są d la  w s z y s tk ic h  — aud . a ło w - 
n o -m u z . H . S w oLk ien ia  — F r . 
L is z t  — P re lu d ia  — P oem a t 
s y m fo n ic z n y , 22.10 K a lm a n  — 
fra g m e n t z o p e re tk i „H ra b in a  
M a r ic a “  w  w y k . o rk . o p e ry  w  
Z u r ic h u  i  solistów-, 22.27 P o lska  
m u z y k a  s y m fo n ic z n a  — w  p r. 
u tw o r y  G. B a c e w tc z ó w n y  1 J. 
K re n z a .

P ro g ra m  n  n a  fa l i  *07 ra.

P ro g ra m  d n ia  7.05, 14.00, w ia ­
dom ośc i 6.00, 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00, *3.50.

6.10 „S w o js k i«  m e lo d ie “  — 
g ra  P o lska  K a p e la  p .d . T .  
D z ie rż a n o w s k ie g o , 6.00 G im n a ­
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M e­
lo d ie  ro z ry w k o w e , 7.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 8,00 M u z y k a , 8.55 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , -14,10 
A u d . d la  k l .  I I I ,  14.30 K o n c e r t  
s o lis tó w , 15.10 A u d . d la  w y ­

c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 18.16
A u d . l ite ra c k a , 15 30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
w a  — k u rs  I ,  16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — K a ro l S z y m a n o w ­
s k i —aud. w  o p r . d r . H . F e ie h - 
ta , 17.10 M u z y k a  p o p u la rn a ,
17.30 „ N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  
18.00 G azeta  m u z y c z n a  aud . 
s ło w n o  -  m u z . w  o p ra e . A.  
C h o d ko w a k le g o , 18.30 O d p o w ie ­
dz i F a l! 4«. 18.42 „N asze  c h ó ry  
ś p ie w a ją " , 19.02 M in ia tu r y  f o r ­
te p ia n o w e  P io tra  C z a jk o w s k ie ­
go, 10.10 R a d io w y  k u r *  ją z y k a  
ro s y js k ie g o  d la  zaaw aneow a- 
n y e h , 19 30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
śc i, 20.00 1 ode. re p . M . B ie l ic ­
k ie g o  p .t.  „ N o ta tn ik  k o re a ń ­
s k i“ , 20.20 K o n c e r t  K T ftk o w - 
e k ie j O rk . P R  P d. J . G e rta , 
21.26 W iad . s p o rto w e , 21.3« M u ­
z y k a  taneczna , 22.00 W szechn i­
ca R ad iow a  — k u rs  I I ,  *2 »0 
W il ib a ld  G lu c k  — „O r fe u s z "  — 
ope ra  — m o n ta *  s ło w n o -m u ­
zyczn y  w  o p r. S te fana  H e tn tza ,
23.30 L e c la ir  — K o n c e r t  na  f le t  
1 o rk ie s trę .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega s o ­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

’ ¡¡¿ay SfefsMt %-fewtisfa'

Przed gospodą, ja k  to  w  n iedzie lny 
to>ec?.ór. tłoczno i gwarno. G rupy  m lo - 
Oych lu dz i sto ją  na brzegu chodnika, 
toznnawiając, SaP '3c się w  okna, spiu- 
v 'aiąc w  rynsztok, czasami k ln ąc  głoś- 

U b ran i są przeważnie w  dług ie  b u ty  
i  bryczesy, cyk lis to w ka 'n a  głow ie, szare 
-raciaste jes ionk i. Gan dera w y m ija  

‘ teeznie jak ichś  trzech i  spogląda w  
°kno  gospody. ' W  oknie, za p rz y b ru ­
dzoną szybą, s ło i Jarsk i i k iw a  na G ati- 
h jn-ę, by wszedł do środka. Gan dera 
^zrusza  ram ionam i i  chce iść da le j, do 
“ 'todem ii. a-le jest coś w  w yra z ie  tw a - 
Yj. 'tomskiego, co go zastanawia. Ja rsk i 
, w yraźn ie  przerażony. Garidera wed- 

ssa gję pom iędzy dwóch w ysok ich  ty -  
Puw, b loku jących  wejście.

Uważaj, taka tw o ja  mać! —  woła 
jeden z nich.

Gandera nie  odwraca się i  w chodzi
o szatni. W  pierwszej sali gospody, 

P;r ?y oknie, w idz i Sapińskiego, Janika,
tudę. P raw ie  cały Zarząd Uczelniany.
•Jarski. S toją w  zw a rte j grupie. Pod- 

chodzi do nich.

_ ~T A- Gandera — w o ła  J a rs k i — Leć 
k i  °  o- 1 zw o ła j chłopa-
h a s ^ b ' Ua otoczyli gospodę 1 chcą

—  Bić? —  d z iw i się Gandera. —  A  za
co? , .

—  Za 0 0 ? Za co? —  denerw uje  się
Jarsk i. —  Za wczorajsze, na zabawie. 
P ow iedzie li, że w szystk ich  studencia- 
kó w  wyduszą. Ich  jest z pięćdziesięciu... 
N ie  mażemy wyjść.

—  A  m n ie  n ic  n ie  z ro b ili —  n ie  rozu« 
m ie  Gandera.

—  Bo nie  nosisz czapki s tudenck ie j—  
tłum aczy Ja rs k i i  pcha G anderę do
w yjśc ia .

— Zaraz, zaraz —  podchodzi do m ch 
Sapiński. — Spróbuję jeszcze raz za­
dzwonić.

W łaśn ie na do lne j sa li zakończyło się 
tango i  Sap iński korzysta z t ło k u  p rzy  
szatni, b y  podejść d-o te le fonu , k tó ry  
s to i na iadzi-e. G andera w id z i, ja k  Sa­
p iń s k i rozgląda się szybko dokoła 1 
chw yta  słuchawkę. G dy jednak chc® 
nakręcić num er akadem ii, na w id e łk i 
spad-a łapa stojącego obok wysokiego 
i  tęgiego draba o czerwonych po licz­
kach i  z łam anym  nosie. M łodzien iec 
op iera się p o w o li o ladę. Płaszcz ma 
ro z p ię ty  lew ą ręką  rozchyla  z uśm ie­
chem poły jasnej m a ryn a rk i. N a  sznur­
k u  otaczającym  szyję w is i sprężyna. 
Do osta tn ie j s p ira li sprężyny p rzym o­
cow any jes t d w u k i lo y j  chyba odważ*

n ik , k tó ry  dynda teraz n ib y  w ahadło
o b ija ją c  się o w id e łk i te le fonu. Sapiński 
spogląda na odw ażnik, późnie j na sprę­
żynę, wreszcie w  oczy m łodzieńca 1 po­
w o li odkłada słuchawkę. Tam ten  zapina

spoko jn ie  m a ryn a rką  ( op iera się o 
ścianę, pogw izdując.

Gandera n ie  czeka jnż  d łuże j 1 w yb ie ­
ga z gospody. T ym  razem n ie  przycho­
dzi m u  to  ła tw o.

—  Ten też student! —  wrzeszczy ktoś 
z boku  i  Gandera rozpoznaje w  św ie tle  
la ta rn i owego przywódcę wczorajszych 
p ija kó w , k tó ry  się nadzia ł na p lakat. 
K toś się na niego rzuca, ktoś podstaw ia 
m u nogę, skądś lec i odw ażn ik na sprę­
żynie, n ie  tra fia ją c  na szczęście do ce­
lu  i  pow raca jąc posłusznie do swego 
posiadacza, a ie  Gandera un ika  wszel­
k ic h  a taków  i  w ie je  teraz co s ił w  no­
gach, a biec um ie. Pogoń rezygnu j# 
ezybko; za kościołem  może już  zwolnić.

Przed b ram ą pałacu sto i parę pode j­
rzanych typów , ale go n ie  zaczepiają. 
N a dziedzińcu dostrzega W iśniewskie­
go i  z daleka jń ż  k rzyczy:

—  W iśn iew ski, szybko! C hu ligan i o to­
c zy li gospodę i  chcą bić naszych!

W iśn iew sk i słucha gorączkowego 
sprawozdania Gandery.

—  Ładn ie  się zaczyna! B ie g n ij do sa li 
w yk łado w e j, tam  się uczą, a ja  lecę po 
pokojach. Z b ió rka  p rzy  bram ie! —  do­
da je  ju ż  w  biegu.

B iegną do b ra m y studenci oderw an i 
od książek 1 w yc iągn ięc i z łó ż e k  N ie­
k tó rz y  szybko, zadowoleni, że coś n ie ­
codziennego się dzieje, że m onotonny 
w ieczór zapełnią w rażen iam i. In n i po­
w o li, ociągając się i  drżąc z zim na na 
w ie trze . Jest naw e t parę koleżanek. Za- 
epany jeszcze kolega W ałach sp luw a w  
ręce i  zaciera je  z łow różbnym  ruchem.

W iśn iew sk i prow adzi. M ija ją  typó w  
pod bram ą, w c iśn ię tych  w  załom y mu«

ru . Idą  szeroko, po Jezdni 1 po chodn i­
kach, zadowoleni, pew n i w  kup ie . Jest 
Ich  ze czterdziestu. Droga niedaleka, 
wszystkiego dw ieście m etrów .

Forpoczty przed gospodą w idzą zb ił- 
żającą się gromadę. P rze ra ź liw y  sw ist 
przeszywa powietrze, g rupy  ożyw ia ją  
się, rozb ija ją . Ganderze przychodzą na 
m yś l op isy w a lk  z Ind ianam i. Zapadły 
one głęboko w  w yobraźnię dziesięcio­
le tn iego podówczas pastucha.

S tudenci podchodzą ju ż  n iem a l pod 
gospodę. Na czoło wysuwa się W iśn iew ­
ski. Podnosi rękę. Z a trzym u je  swe w o j­
sko. Gromadzą się na chodn iku , o k i l ­
kanaście m etrów  od spoglądających *  
w  v c z ek i w  ani em typów  w  d ług ich  bu­
tach. W iśniowe czapla lśn ią  p row oku­
jąco.

—  B lje m  ich, panow ie! —  zagrzewa
W ałach, k tó ry  m im o niskiego wzrostu 
okazuje się nad w yra z  w o jow niczy.

—  Jazda, na co czekamy! Śmiało!
— Chwileczkę, koledzy! T ak nie  moż­

na. M il ic ja  6ię w  to  wda. Poczekajcie 
—  uspokaja ich  W iśniewski.

A le  m il ic j i  n ie  w idać.
W iśn iew sk i k iw a , na Ganderę i  rusza 

naprzód. W  nieprzyjacielskich, szere­
gach wszczyna się ruch.

—  Łap iduchy! S tudenty za..., taka w a­
sza mać! W on z m iasta! K u ry  wam  ma­
cać, a n ie  lu dz i leczyć! M y  was pokra- 
je m y l N ie  gorzej od waszych trupów . 
Poszli w on ! ’ .

W iśn iew sk i idzie w  k ie ru n ku  wejście. 
Gandera za nim .

—  Te, student, gdzie st? pchasz. M y  
d  dam y gospodę! N ie  d la  was gospoda!

Gandera zaciska pięści, oczekuje d o ­
gu M ija ją  chuliganów , ociera ią się o 
n ich  prawie, aie żaden nie podnosi rę­
k i. nie daje sygnału do w a lk i. Wcho­
dzą obaj w  drzw i, nie dotkn ięc i przez 
nikogo. W  obliczu rów nych s il zadrża­
ły  nieustraszone dotąd serca m łodzień­
ców spod gospody... P a trzy li ponuro  
spode łba. gdy z loka lu  wychodzi i, 
oblężeni. Zapanowała c is z a . P rze rw a li 
i a dopiero wówczas, gdy cała studenc­
ka gromada ruszyła w  k ie ru n k u  pałacu.

— Jeszcze się po liczym y, wy, studen­
ty !

Po czym w ch łonę ły  ich  d rzw i gospo­
dy.

I  zaczęli d ę  liczyć. Zaraz nazajutrz, w
poniedziałek, napadnięto dwóch studen­
tów , k tó rzy  uszli z b ó jk i z rozkwaszo­
nym i nosami, jako że napastn ików  by ło  
k i lk u . . Tego samego w ieczora zdybano 
wracającego z dworca asystenta, gdy 
wysiada! z dorożki przed b lok iem  ZOR, 
k tó ry  przeznaczono na m ieszkanie d la  
personelu naukowego akadem ii. Za­
m iast stęsknionej rodziny u jrz a ł asy­
stent trzech drabów, k tó rzy  u w o ln il i go 
od paczek i  spuściwszy m u kapelusz na 
oczy, p rzys tą p ili do razów.

W e w to re k  zaalarm owano znowu dom  
akadem icki, Gandera w raz z in n y m i 
rozpędził napastn ików , k tó rz y  zapaś d l i  
się p raw ie  pod m u ry  akadem ii i  p o tłu ­
k l i  Jan ika. W  akadem ii zapanowały na­
s tro je  w o jenne i  w ieczorem  studenci 
n ie  w ychodz ili pojedynczo na m iasto.



Delegacja Polska w ONZ
wzywa do zakończenia wojny w Korei* 

zaszli broni atomowej i zawarcia Pakty Pokop
między 5 u iielkim i mocarstinami

Skrót przemówienia min. Skrzeszewskiego w Komisji Politycznej ONZ
Na porannym  posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia

Ogólnego NZ w  dn iu 9 bm. rozpoczęła się dyskusja  nad w n io ­
skiem  po lsk im  o „zapobieżeniu groźbie now e j w o jn y  św ia tow e j 
oraz o u trw a le n iu  poko ju  i p rzy jazne j w spółp racy m iędzy naro­
dam i“ . P rzem ówienie wstępne, wprowadzające wniosek, w yg ło ­
s ił szef delegacji po isk ie j, m in is te r S tan is ław  Skrzeszewski, 
k tó ry  ośw iadczy! m. in .:
K ie d y  w  październ iku  ub. ro ­

k u  delegacja polska, dz ia ła jąc 
z polecenia swego rządu, przed­
s taw iła  Zgrom adzeniu Ogólne­
m u po lsk i poko jow y wniosek, 
k tó ry  ma być teraz szczegółowo 
dysku tow any, uczyn iła  to w  
najg łębszym  przekonaniu, iż 
może on przynieść św ia tu , znę­
kanem u la ta m i osta tn ie j w o jn y  
i  d ług im  napięciem  m iędzyna­
rodow ym , p ra w d z iw y  i  u p ra ­
gn iony  pokój. Od tego czasu za­
szły poważne w ydarzen ia  na 
arenie m iędzynarodow ej. Do 
w ydarzeń tych  zaliczyć należy 
rów nież in ic ja ty w ę  rządu C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j i rzą­
du K oreańsk ie j R e p u b lik i Ludo ­
w o - D em okratycznej. Chodzi 
tu  o in ic ja ty w ę  w znow ien ia  ro ­
kow ań w  Panm undżonie w  ce­
lu  pokojowego rozw iązania p ro ­
blem u koreańskiego, bardzo 
ważnego 1 niebezpiecznego za­
gadn ien ia m iędzynarodowego. 
In ic ja ty w a  C h in  Ludow ych  i  
K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej, spotkała się z 
pe łnym  poparciem  rządu ZSRR. 
A k c ja  ta  bardzo poważnie 
wzm ocniła, zdynam izowała i 
zaktua lizow a ła  nadzie je oraz 
konkre tne  p ragn ien ia  setek m i­
lionó w  ludz i, dom agających się 
usunięcia groźby now e j w o jny , 
rozładow ania napięcia m iędzy­
narodowego i w znow ien ia p ra w ­
dz iw e j, po ko jow e j w spółp racy 
m iędzy narodam i. Jesteśmy 
św iadkam i fa k tu , że m ilio n y  
prostych lu d z i na św iecie z 
p raw dz iw ą  radością i  uznaniem  
w ita ją  w znow ien ie  rozm ów w  
Panm undżonie, ponieważ tego 
rodza ju  rozw ój wydarzeń* odpo­
w iada  ich na jg łębszym  pragn ie­
niom , ich  na jg łębszym  potrze­
bom  przeciw staw ien ia  się w o j­
n ie  i  u trw a le n ia  pokoju.

M in . Skrzeszewski w y ja ś n ił 
następnie dlaczego w łaśnie P o l­
ska w ystępu je  z tego rodzaju 
propozycjam i. Naród po lsk i w  
osta tn ie j w o jn ie  p ierw szy padł 
o fia rą  agresji k rw aw ego h it le ­
ryzm u i  p ie rw szy z b ron ią  w  
ręku  s ta w ił m u czoło. W  w y n i­
k u  osta tn ie j w o jn y  Polska s tra ­
c iła  przeszło 6 m il. ludzi, a stra­
ty  w  ludziach szły w  parze z 
w ie lo m ilio n o w y m i s tra ta m i w  
m a ją tk u  narodowym .

C hcie libyśm y — m ó w ił da le j 
m in . Skrzeszewski — 1 m am y do 
tego nie  ty lk o  pełne prawo, ale 
rów nież m ora lno-społeczny o- 
bow iązek — działać tak , aby 
nasze ciężkie doświadczenia by- 
Vy przestrogą i żyw ym  memen­
to  dla innych  narodów, na k tó re  
w  latach osta tn ie j w o jn y  nie 
p=.dła an i jedna bomba.

Po tych ciężkich doświadcze­
niach w o jennych  naród polski, 
w yzw o lony narodowo i społecz­
nie. pragnie pokoju, pragn ie bu­
dować dia  siebie lepszą przysz­
łość, pragnie szczęśliwego ży­
wa nie ty lk o  dla siebie, a!e 1 
d ia  Innych ludów  św iata. I  to 
są też przyczyny, dla k tó rych  
przedkładam y Zgrom adzeniu O- 
góinemu nasz wniosek. Przed­
k ładam y go bez ja k ic h k o lw ie k  
ubocznych m yś li i  w  przekona­
n iu , że spotka się on z pow ­
szechnym zrozum ieniem  i  apro­
batą.

Następnie m in . Skrzeszewski
om ó w ił znaczenie i ro lę ONZ i 
s tw ie rdz ił:

H is to ria  Narodów Zjednoczo­

nych dowodzi, że Organizacja 
nasza nie spełn iła , ja k  dotąd, 
nadziei, k tó rą  w  n ie j pokładały 
m ilio n y  ludzi na świecie. Pozo­
staje faktem , że w  8 la t po za­
kończeniu osta tn ie j w o jn y  je ­
steśmy św iadkam i napięte j sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, peł­
nej niebezpieczeństw i gróźb dla 
pokoju.

Narody Zjednoczone nie mogą 
pozwolić jednym  ze swych człon­
ków  na tworzenie b loków  skie­
row anych przeciw ko grupie in ­
nych narodów —  członków  ONZ. 
O rganizacja nasza w inna  p rzy­
czynić się do zakończenia w o jny  
w  KoreL Narody Zjednoczone 
w in n y  stać się skutecznym  in ­
strum entem  zbiorowego bezpie­
czeństwa i  w ype łn ić  w  ten spo­
sób zadanie, wytyczone je j K a r­
li*-

U w aża liśm y i  uważam y, że
O rganizacja Narodów  Z jedno­
czonych ma możność rozw iąza­
nia  ważnych i  is to tnych w  obec­
nej sy tuac ji m iędzynarodowej, 
zagadnień. Rozwiązanie tych za­
gadnień, a w  szczególności za­
gadnienia zakończenia w o jny  
koreańskie j, by łoby u ła tw ione 
przez wejście w  skład ONZ le­
ga lnych przedstaw icie li Chin 
i K ore i. B rak  przedstaw ic ie li 
w ie lk iego 500-m ilionowego na­
rodu chińskiego, ja k  1 narodu 
koreańskiego w  ONZ, podważa 
au to ry te t naszej O rgan izac ji i 
un iem ożliw ia  je j u trw a le n ie  m ię­
dzynarodowego bezpieczeństwa 
i pokoju.

Stosunek do spraw y koreań­
sk ie j jest probierzem , na podsta­
w ie  którego narody na całym  
świecie zdolne są ocenić p o li­
tykę  rządów i  zrozum ieć ich 
praw dziw e in tencje  oraz p lany 
na przyszłość. Jak już  zaznaczy­
łem  na początku, ostatn ia in i­
c ja tyw a  C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej i  Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o -  Dem okratycznej, po­
parta  przez rząd Zw iązku Ra­
dzieckiego, daje podstawę do 
zakończenia działań wojennych 
i rozw iązania w  sposób pokojo­
w y, w  drodze negocjacji wszyst­
k ich innych problem ów zw iąza­
nych z Koreą.

W dalszym ciągu swego prze­
m ów ien ia m in . Skrzeszewski
przedłożył Zgrom adzeniu Ogól­
nemu NZ w  Im ien iu  delegacji 
po lsk ie j z rew idow any p ro je k t 
rezo luc ji dostosowany do is tn ie ­
jącej obecnie sy tuac ji w  K ore i:

Zgromadzenie Ogólna, bio­
rąc pod uwagę fa k t, że w o jna 
w  K ore i trw a  ju ż  trzeci rok, po­
w odu jąc ogrom  c ierp ień i  zn i­
szczeń, zaleca stronom  walczą­
cym w  K o re i:

a) na tychm iastowe zaprzesta­
nie działań w o jennych na lądzie, 
na morzu 1 w  pow ie trzu ;

b) natychm iastowe wznow ie­
nie rokowań w  spraw ie rozej- 
mu, uw zględn ia jąc przy tym , że 
jednocześnie obie strony dołożą 
w szelkich starań dla osiągnięcia 
porozum ienia zarówno w  kw e­
s tii w ym iany  chorych i  rannych 
jeńców  wojennych, ja k  też co do 
całokszta łtu spraw y jeńców  wo­
jennych i  tym  samym dołożą 
starań dia usunięcia przeszkód, 
stojących na drodze do zakoń­
czenia w o jny  w  K o re i;

c) wycofanie *  K ore i w o jsk 
obcych, w  tym  rów nież ch iń­

sk ich  oddzia łów  ochotniczych, 
w  okresie 2— 3 m iesięcy oraz po­
ko jow e uregu low an ie spraw y 
koreańskie j w  duchu zjednocze­
n ia  K ore i, k tó re  w inno  być do­
konane przez samych Koreań­
czyków  pod nadzorem K o m is ji 
z udzia łem  bezpośrednio zainte­
resowanych stron i  innych 
państw, w  tym  rów nież państw , 
k tó re  nie b ra ły  udzia łu w  w o j­
nie w  K o re i".

Tego rodzaju pokojowe roz­
w iązan ie zagadnienia koreań­
skiego przyczyn iłoby się na tych­
m iast do zm niejszenia napięcia 
m iędzynarodowego i  um o ż liw i­
łoby tym  samym bardzie j rze­
czowe i  spokojne podejście do 
innych ważnych i  w ym aga ją ­
cych szybkiego rozw iązania za­
gadnień p o lity k i m iędzynarodo­
w ej.

M in . Skrzeszewski o m ó w ił z 
ko le i sprawę re d u kc ji zbrojeń 
oraz zakazu b ron i masowego 
zniszczenia i s tw ie rdz ił, że roz­
b ro jen ie  w yw rze  głęboki w p ły w  
na zm niejszenie napięcia m ię­
dzynarodowego i  na zwiększenie 
wzajemnego zaufania jednych 
k ra jó w  do d rug ich  oraz podkre­
ś li ł konieczność m iędzynarodo­
wego zakazu używ ania d la  -ce­
lów  w ojennych energ ii atom o­
w e j i  innych rodza jów  bron i 
m asowej zagłady, ja k  rów nież 
konieczność wprow adzenia sku­
tecznej k o n tro li w ykonan ia  tych 
postanowień. M in . Skrzeszewski 
w ezw ał w szystkie k ra je , k tóre 
n ie  p rzystąp iły  jeszcze do pro­
toko łu  genewskiego o zakazie 
używ an ia  b ron i bakterio log icz­
ne j, do ra ty fiko w a n ia  tego waż­
nego dokum entu m iędzynarodo­
wego z 17 czerwca 1925 r.

Rezolucja polska — ośw iad­
czył delegat Polski — domaga 
się, by Zgromadzenie Ogólne 
wezwało rząd Stanów  Z jedno­
czonych, rząd ZSRR, rządy W. 
B ry ta n ii, F ra n c ji 1 C hin, aby 
przede w szystk im  one zaw arły  
m iędzy sobą pak t pokoju. W ypo­
w iadam y się za ta k im  paktem. 
Tego rodzaju pak t m ieści się w  
ram ach K a rty  i w  rezu ltacie 
stworzy szerokie m ożliwości peł­
nej rea lizac ji zasad K a rty . Do 
takiego paktu  pokoju w in n y  
przystąp ić i przystąp ią  rów nież 
inne państwa.

M in . Skrzeszewski podkreś lił 
następnie, że udzia ł w  b loku 
pó łnocno-a tlan tyck im  w  żaden 
sposób nie godzi się z członkost­
wem  w  ONZ, bowiem  b lok ten 
ma cha rak te r napastniczy i  zor­
ganizowany został pod na jba r­
dzie j fa łszyw ym i, niesłusznym i 
przesłankam i i sta ł się narzę­
dziem niebezpiecznym dla po­
koju.

Czyż nie czas — ośw iadczył 
m in . Skrzeszewski —  aby rzą­
dy popierające dziś niebezpiecz­
ny dla poko ju  pakt a tla n tyck i 
w ys łucha ły  żądań m ilionow ych  
mas ludzkich  na ca łym  świecie? 
Masy te odrzucają wciąż jeszcze 
lansowane te o ry jk i tzw. „z im ­
nej w o jn y “ , w o jny  psychologicz­
nej, p rew ency jne j, czy ideolo­
gicznej. M ilion ow e  masy odrzu­
cają koncepcję, że w o jna  jest 
n ieun ikn iona  i dlatego potępia ją j 
wszelkie akcje agresywne.

Z tych założeń wychodząc, de- ! 
legacja Polsk ie j Rzeczypospoii- I 
te j Ludow ej proponuje w  da l- j 
szej części swojego w niosku, co i 
następuje:

Zgrom adzenie Ogólne, dążąc 
do zapobieżenia groźbie nowej 
w o jn y  św ia tow e j:

a) zaleca rządom Stanów 
Zjednoczonych, Z w iązku  Ra­
dzieckiego, W. B ry ta n ii, F ra n ­
c ji 1 Ch in — sta łym  członkom

Rady Bezpieczeństwa — zm n ie j­
szyć o 1/3 w  okresie jednego ro ­
ku  swe s iiy  zbro jne, w  te j lic z ­
bie lo tn ic tw o  wojskow e, m a ry ­
narkę w o jenną i  w o jska pomoc­
nicze, i  przedstaw ić w yczerpu­
jące dane o swych zbro jeniach 
oraz zaleca Kadzie Bezpieczeń­
stw a zwołać w  ja k  na jkró tszym  
czasie kon ferencję  m iędzynaro­
dową dla  przeprowadzenia re­
d u k c ji s il zb ro jnych przez 
w szystkie  m ocarstw a;

b) w zyw a do niezwłocznego 
p rzy jęc ia  uchw a ły  o bezw arun­
kow ym  zakazie b ro n i a tom owej 
i  innych  rodza jów  b ro n i maso­
w e j zagłady oraz ustanow ien ia 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
w e j nad w ykonan iem  te j decyzji 
przez wszystkie państwa;

c) w zyw a  w szystkie  państwa, 
k tó re  n ie  p rzys tąp iły  do pro to­
ko łu  genewskiego z dn ia  17 
czerwca 1925 r. o zakazie uży­
w a n ia  b ron i bak terio log iczne j 
lu b  n ie  ra ty fik o w a ły  tego p ro to ­
ko łu , do przystąp ien ia  do niego 
w zględnie ra ty fik o w a n ia  go.

Zgrom adzenie Ogólne uznaje, 
że udz ia ł w  agresyw nym  b loku 
pó łnocno-a tlan tyck im , powodu­
jącym  coraz w iększy wyścig 
zbro jeń 1 wzrost napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych, nie 
daje się pogodzić z członko­
stwem  w  O rgan izac ji Narodów  
Z jednoczonych i  w zyw a rządy 
S tanów  Zjednoczonych, Z w iąz­
ku  Radzieckiego, W. B ry ta n ii, 
F ra n c ji i  C h in  do zaw arcia  Pak­
tu  Poko ju , mającego na celu re ­
dukcję  zbro jeń w ie lk ic h  mo­
carstw  i  u trw a le n ie  poko ju  
m iędzy narodam i.

Zgrom adzenie Ogólne w zyw a 
wszystkie inne państwa do przy­
stąp ien ia  do P ak tu  Pokoju.

Przedkładając Zgrom adzeniu 
Ogólnemu swe pokojowe propo­
zycje, delegacja polska zdaje so­
bie sprawę z tego, iż w  obecnej 
sy tuac ji m iędzynarodow ej is t­
n ie je  szereg skom plikow anych i 
trudnych  do rozw iązania zagad­
nień.

Zdajem y sobie rów nież spra­
wę z tego, że nie w szystkie 
prob lem y mogą być rozw iązane 
natychm iast. Zdajem y sobie 
sprawę, że ich rozw iązanie na­
tra f i na trudności. M am y przed 
sobą jednak w ie lk ą  stawkę — 
d łu g o trw a ły  pokój św ia tow y, o 
k tó ry  w a rto  walczyć i w  im ię  
którego w a rto  jest nie szczędzić 
żadnych w ys iłków .

W  zakończeniu m in . Skrze­
szewski ośw iadczył m. In.:

Nakreślam y ram ow o na jis to t­
niejsze —  naszym zdaniem — 
problem y sytuacji m iędzynaro­
dowej, wym agające dz ia łan ia  
ze strony O rgan izacji N a ro ­
dów Zjednoczonych, Zastrze­
gamy sobie równocześnie pra­
wo zabrania głosu w  odpow ied­
n im  momencie w  czasie trw a ­
nia dyskusji, celem ustosunko­
w ania  się do n ie j.

Polskie w n iosk i pokojowe, 
k tó re  są w  te j c h w ili w  w a­
szych rękach, zostały wniesio­
ne przez nas w  głębokim  prze­
konan iu, że w o jna  nie jest nie­
un ikn iona, że pokó j może być 
u trzym any.

N ie ma żadnego m iędzynaro­
dowego problem u, którego by 
nie można było  rozwiązać w 
drodze negocjacji i przez w spół­
pracę opartą na poszanowaniu 
w zajem nych p raw  i in teresów. 
V I I  sesja Zgrom adzenia Ogól­
nego NZ ma szanse przejść do 
h is to r ii ja k o  sesja, k tó ra  roz­
proszyła chm ury nowej w o jn y  
zaw isłe nad ludzkością 1 odsło­
n iła  przed nią  perspektyw ę d łu ­
gotrwałego pokoju,

Odezwa SFMII 
da młodzieży hiszpańskiej

W  Im ien iu  75-m iłionow e j rze­
szy m łodzieży 88 k ra jó w  zje­
dnoczonej w  Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji M łodzieży D em okratycznej,
Federacja przesyła antyfaszy­
s tow skie j m łodzieży H iszpan ii 
i  całemu na rodow i hiszpańskie­
m u gorące pozdrow ienia. Fede­
rac ja  stw ierdza, że w b re w  w y ­
s iłkom  rządu frankis tow skiego , 
jego sługusów i  p ro tek to rów  nie 
udało się i i t i izo lować narodu 
hiszpańskiego od wspaniałego 
ruchu obrońców poko ju  i n ie­
zawisłości, k tó ry  ro z w ija  się na 
ca łym  świecie.

Odezwa podkreśla, że 14 k w ie ­
tn ia , dzień M iędzynarodow ej 
Solidarności * A nty faszystow ­
ską M łodzieżą H iszpan ii, m ło­
dzież całego św iata zam ieni na 
dzień w a lk i o pokó j i  n iezaw i­
słość narodową, w  dzień w a lk i 
o swe prawa.

K w es tia  k o re a ń s k o
A r ty k u ł  w s łę p n y  „P ra w d y

O ś w i a d c z e ń  

p r e m ie r a  icnslii

Jak  donosi z D e lh i korespon­
dent agencji France Presse, pre­
m ie r rządu hinduskiego Nehru, 
p rzem aw ia jąc w  parlam encie 
podczas debaty budżetowej, o- 
św iadczył, że In d ie  n ie  wezmą 
udz ia łu  w  blokadzie C h in  Ludo­
w ych, niezależnie od s tanow i­
ska, ja k ie  zajm ą w  te j spraw ie 
pozostałe k ra je  Im p e riu m  B ry ­
ty jsk iego .

Maurice Thorez powrócił 
z ZSRR do Francji

10 bm. w ró c ił do F ra n c ji se­
k re ta rz  generalny F rancuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej, M aurice 
Thorez. W  a rty k u le  po w ita lnym  
dz ienn ik  „ L ‘H um an ite “  m. in. 
pisze:

Powraca do F ra n c ji ukochany 
przywódca naszej p a rtii.  Prze­
byw a ł on 29 m iesięcy na ku ra ­
c ji w  ZSRR, gdzie dzięki trosk- 
liw e j opiece naszych radzieckich 
towarzyszy zdoła ł przezwyciężyć 
chorobę, na k tó rą  zapadł.

W  a r ty k u le  w stępnym , po­
św ięconym  k w e s tii koreańskie j, 
sobotnia „P ra w d a “  s tw ie rdza :

K w estia  koreańska od trzech 
ju ż  la t  p rzyku w a  do siebie uw a­
gę św ia tow e j o p in ii pub liczne j. 
W  najszerszych w ars tw ach  spo­
łecznych w e w szystk ich  k ra ja ch  
zarysow u je się coraz w yra z iś ­
c ie j dążenie''d.o pokojowego u - 
regu low an ia  k o n f lik tu  ko reań­
skiego, k tó re  pozw o liłoby naro­
dow i K o re i, bron iącem u obec­
nie  przy poparciu ch ińsk ich 
ochotn ików  ludow ych wolności 
i niepodległości swej ojczyzny, 
w rócić  do pokojow e j pracy i 
samemu decydować o spra­
wach, dotyczących zjednoczenia 
i s tru k tu ry  w ew nętrzne j pań­
stwa koreańskiego.

Rząd radz ieck i n iezm iennie 
popiera wszystkie k ro k i mające 
na celu położenie kresu w o jn ie  
w  K ore i.

Poparcie to  zapoczątkowane 
zostało ju ż  w  lipcu  1950 roku  
odpowiedzią szefa rządu radzie­
ckiego, Józefa S ta lina , na orę­
dzie p rem iera  In d ii,  N ehru . W  
czerwcu 1951 ro ku  przem ów ie­
nie  przedstaw icie la  ZSRR w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa, wygłoszone 
przez rad io  now o jorsk ie , stało 
się podstawą rozpoczęcia roko ­
w ań roze jm ow ych w  K ore i.

Przede w szystk im  dz ięk i do­
b re j w o li ©trony chińsko-koare- 
ańsk ie j, w  to k u  d ług o trw a łych  
i  skom p likow anych  rokow ań w 
Kaesongu a następnie w  Pan­
m undżonie, n ie jednokro tn ie  prze­
ryw anych  przez stronę p rzec iw ­
ną, osiągnięte zostało porozu­
m ien ie  co do w szystk ich  w a ru n ­
k ó w  roze jm u z w y ją tk ie m  «pra­
w y  re p a tr ia c ji jeńców  w o jen ­
nych.

O siągnięte »ostało porozum ie­
n ie  . w  spraw ie zaprzestania og­
nia, w  czym  zainteresowany jest 
ca ły  św ia t; obie s trony  uzgod­
n iły , że zaprzestaną wsze lk ich 
dzia łań w o jennych  w  K o re i w  
c iągu 12 godzin po podpisaniu 
porozum ien ia  w  spraw ie  roze j­
mu,

Obie « trony osiągnęły porozu­
m ien ie  co do na jw ażn ie jszych 
w a ru n kó w  roze jm u: w  spraw ie  
usta len ia  w o jskow e j l in i i  de- 
m a rka cy jn e j i  stworzenia stre­
fy  zde m ilita ryzow ane j; w  spra­
w ie  k o n tro li w ykonan ia  porozu­
m ien ia  rozejm owego i  rozpa­
try w a n ia  w yp ad ków  naruszania 
tego porozum ien ia ; w  spraw ie 
pow o łan ia w o jskow e j k o m is ji

P is m o  k o i i l s j i  f t e g r e s a  N a ro d ó w  
w ilro iio  Peisjsi 

p i l i l i  wielkich mocarstwda rządów
W  d n iu  27 m arca br. K o m i­

sja K ongresu N arodów  w 
Obronie P oko ju wystosowała do 
szefów rządów  pięciu w ie lk ich  
m ocarstw  pisma, załączając do 
tych  pism  treść uchwalonego 
przez Kongres N arodów  w 
W iedn iu  apelu do p ięc iu  w ie l­
k ich  m ocarstw .

Podajem y tekst pism a K o m i­
s ji do rządu am erykańskiego: 

„D o  Prezydenta Stanów  Z jed ­
noczonych D. E isenhowera W a­
szyngton, B ia ły  Dom.

Panie Prezydencie! W  dniach 
16 i  17 m arca br. odbyło się w 
W iedniu posiedzenie K om is ji 
Kongresu N arodów  w  O bronie

i  przemocy, aby rozstrzygnęły 
różnice zdań w  drodze rokow ań 
i  zaw a rły  P ak t Poko ju .

W  okresie czasu, ja k i u p ły ­
ną ł od obrad Kongresu w  O bro­
n ie  P oko ju , nas tąp iły  wydarze­
nia, k tó re  zmuszają jeszcze ba r­
dziej stanowczo do szukania po­
ko jow ych  rozstrzygnięć.

P ragnę libyśm y otrzym ać od 
rządu Pańskiego odpowiedź, czy 
p rz y jm u je  nasze propozycje  i  
czy zamierza je  zrealizować.

P ros im y p rzy jąć, Panie Pre­
zydencie, w yrazy  naszego n a j­
głębszego szacunku.

W  im ien iu  K o m is ji Kongresu 
Narodów  w  O bron ie P oko iu :

roze jm ow ej oraz k o m is ji obser­
w a to rów , złożonej z przedsta­
w ic ie li k ra jó w  n e u tra lnych ; w  
spraw ie  zorganizow ania specja l­
ne j k o n tro li i  in spe kc ji zapew­
n ia jących  trw a łość  rozejm u.

Obie s trony  postanow iły  zgod­
n ie  zalecić rządom  zaintereso­
w anych  państw  — po w e jśc iu  
%v życie porozum ienia o roze j- 
m ie  —  zw ołan ie w  te n n in ie  
3-m iesięcznym ko n fe re n c ji po­
lityczn e j na wyższym  szczeblu, 
w  celu rozstrzygnięcia p rob le­
m ów  zw iązanych z w yco fan iem  
wszystk ich w o jsk  obcych z K o ­
re i, z poko jow ym  uregu low a­
n iem  kw e s tii koreańskie j itd .

Ponieważ uczestnicy rokow ań 
m ie li uzgodnić jedną jeszcze ty l­
ko sprawę — sprawę re p a tr ia c ji 
jeńców  w o jennych  — w śród na­
rodów  na ca łym  św iecie w zra ­
stała nadzieja, że rów nież ten 
osta tn i prob lem  zostanie roz­
w iązany i  że w  K o re i zapanuje 
wreszcie pokój. Jednakże do­
wódca naczelnych s ił zbYojnych 
O NZ w  K ore i, generał C la rk , w  
paźdz ie rn iku  1952 roku  przerw a! 
rokow an ia  i  zawarcie roze jm u 
ponownie u leg ło  zaham owaniu. 
Obecnie rządy C h ińsk ie j Repu­
b l ik i I.u do w e j i  K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tycz­
nej, powodowane szlachetną tro ­
ską o pokój, ponownie w ys tąp i­
ły  z in ic ja ty w ą  zm ierzającą do 
zaw arcia porozum ienia w  spra­
w ie  roze jm u i  zakończenia w o j­
n y  w  K ore i,

D n ia  23 m arca dowódca na­
czelny koreańsk ie j a rm ii ludo­
w e j K im  I r  Sen i dowódca 
ch ińsk ich  ocho tn ików  ludow ych  
Peng Te-huai, odpow iadając na 
lis t  generała C la rka  w  spraw ie 
w ym ia n y  chorych i  rannych 
Jeńców, zaproponow ali bez­
zwłoczne podjęcie rokow ań w  
te j spraw ie w  Panm undżonie. 
Następnie ogłoszone zostało o- 
świadczenie p rem iera  Państwo­
w e j Rady A d m in is tra c y jn e j i 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo - 
w e j Czou E n -L a i‘a, opracowane 
w spó ln ie  przez rządy C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j i  K oreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j. Oświadczenie zaw ie­
ra ło  propozycje, aby po rozsąd­
nym  uregu low an iu  spraw y cho­
rych  i  rannych  jeńców , rozw ią ­
zać ca łokszta łt zagadnienia je ń ­
ców w o jennych  i  w  konsekw en­
c ji osiągnąć sp raw ied liw e  roz­
w iązanie prob lem u roze jm u w  
K ore i.

Rząd radziecki, ja k  ośw iadczył 
m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR M ołotow , w y ra z ił całko­
w itą  solidarność z propozycją 
rządów  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j i  K o reańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j oraz 
gotowość przyczyn ien ia  się do 
je j rea lizac ji.

P ropozycja taka  —  stw ierdza 
dale j „P ra w d a “  —  stw orzy ła  
w a ru n k i sp raw ied liw ego roz­
strzygnięcia k w e s tii koreańskie j, 
um oż liw ia  zakończenie w o jn y  
przez zawarcie roze jm u i  p rze j­
ście w  ten sposób od w o jn y  do 
pokoju. Zaw arc ie  roze jm u odpo­
w iada  zarówno n a jż y w o tn ie j­
szym in teresom  narodów, k tó ­
rych  synow ie walczą po obu

stronach, Jak i  żywotny**) ^
resom narodów  w szystk ie *1 
jów . Oto dlaczego wszy»<7
dnie, k tó rz y  uczciw ie dązs
położenia kresu wojnie w ^
re i i  pragną p rzyczyn ić
um ocnienia poko ju  i  bezp1® ^ , 
stwa narodów  na 
Wschodzie i  na całym św 1 
p rz y ję li z gorącą sympatią 

z m ie r^ Lnową in ic ja ty w ę , 
do pokojowego rozwiń 
kw e s tii koreańskie j. j,«

F a k ty  dowodzą jednak, t  ^  
ło by  niesłuszne zamykać f 
na okoliczność, że 
becnie is tn ie ją  n ie  ty lko  J ^  
lecz także sk ryc i przerw'’ 
pokojowego uregulowania
stad koreańskie j. Z tego w‘ . ^  
powodu, że pokó j w  Ko ’*®1. 
leży w  ich in tencjach, P0" ^  _j| 
ją  on i p róby skom p lik0" ’' 
kw e s tii koreańskie j aby P* 
w lec w o jnę  w  K ore i. ^

Zw raca ją  na przykład u 1 „ 
in tensyw n ie  lansow ane ' r  
waszyngtońskich korespo*1 
tów  prasy amerykańskimiprasy am ei
głoski, ja ko b y  generał . 
trzym a ł 
kw e s tii

in s tru k c je  p o ^ lą „tfi,
i ____koreańskie j z iń
! nie m a jącym i z n ią  nic 

nego, problem am i w  r \^ j<  
sprawy I.ndochin. Tego r  ^  
próby są obecnie podejm0 . 
Niedorzeczność tak ich  ra 
jest oczywista.

N iek tó re  gazety am eryk* ^  
u trz y m u ją  nawet, jakoby 
sie rokow ań  w  spraw ie t * *  ¡¿p 
wego uregu low an ia  kwesm ^  
reańskie j S tany Zjednoczonej, 
m ie rza ły  podjąć <?
nięcia g ran icy  K o re i 
w e j nieco na pó łnoc co 
ne j l in i i  fro n tu . Jednakże 
żony do o fic ja ln y c h  kó ł aft¿jfl 
kańskich  dz ienn ik  
Post“  słusznie wyśm iewa te 
dorzeczne zapędy: »By1- ,, 4 
że p rzy  nowej l in i i  obs*8̂ su 
tym  celu. aby potargowa ^  
ale w  ta k im  w ypadku _ 
Zjednoczone ła tw o  będzie ^  
na oskarżyć o to, .iż m« a . 
u regu low an ia kw estii ko 
sk ie j“ . tsg0

Jasne jest, że wszelkie 
rodza ju  p róby  skazane 68 aj| 
ca łkow ite  fiasko. A n i jawD‘,Jii! 
sk ryc i w rogow ie  pokoju. ^  
ja w n i an i s k ry c i przeć1'" 
zakończenia w o jny  w K °re 
po w in n i i  n ie  będą mógł1 
rać rąk, niezależnie od >ch pjji 
p ię trzen ia  trudnośc i na '“ ‘p i '  
rokow ań rozpoczętych vV 
mundżonie. 0 Ś

Pozytyw na odpowiedź 
I r  Sena i  Peng T e -łi« *1 4 
propozycję generała Ciaf ,cb i 
spraw ie w ym ia n y  eh®®. ^  
rannych jeńców, zapoc i*)1 ̂  
ła  w znow ien ie rokow ań „¡j 
m undżonie. R ozw in ię ty  ¡fi
prem iera Państw ow ej

rJ
re p a tr ia c ji Í

m in is tra c y jn e j Czou En-

ip i an rozw i ąza ma 
zagadnienia 
wo jennych, postawni na ‘^ j| 
nym  gruncie  sprawę za'"/'. 4 
roze jm u i  zakończenia 
K o re i.

Przebieg rokow ań w , L,|if 
m undżonie dowodzi, że 
to pierwsze sukcesy w  *P)?, 
d liw y m  rozw iązaniu kwest*1 
reańskie j. >

Pokoju, na k tó ry m  postanow io- ¡ () t j .  w ir th .  P ię tro  Ncnni,
ni przesłać rządom pięciu w ie l­
k ich  m ocarstw  apel Kongresu w 
spraw ie odbycia rokow ań i za­
w arc ia  P aktu  Poko ju .

P rzesyłam y apel Kongresu 
Narodów w  O bron ie P oko ju  Pa­
nu oraz rządom ZSRR, C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji. Ape! 
ten w yraża  powszechne dążenie 
do poko ju . W zyw a on rządy 
pięciu  w ie lk ic h  m ocarstw , aby 
nie  uc ieka ły  się do zastraszania

% w rtV ń V ń ".V iV W A m v ^ v v .V iV iW i,M W M ,L W A m w m m ,.v .,A v w '.W A v .,.m v . ,.v
ko jow ych i  zjednoczonych N le-

Gieldzlarze przeciwko narodom
Przed paru dn iam i rozpoczęte

Zostały, dzięki in ic ja ty w ie  ch iń- 
s!io-koreańsk';ej. rozm owy w 
Panmundżon na tem at w ym ia ­
ny i repa triac ji rannych i cho­
rych  jeńców wojennych. Pod­
pisane w  sobotę ‘ porozum ienie 
v spraw ie w ym iany chorych i 
rannych jeńców wojennych, w y ­
w oła ło  praw dziw ą falę en tuz ja­
zmu wśród wszystk ich ludzi 
dobre j w o li na ca łym  świecie.

„Żołn ierze am erykańscy z en­
tuzjazmem śledzą rozm ow y w  
Panmundżon“ — pisze korespon­
dent fron to w y burżuazyjne j ga­
zety francuskie j „P aris  Presse“ . 
Rozm owy te pow itane zostały 
z entuzjazm em  nie ty lk o  przez 
żołnierzy na froncie, ale ró w ­
nież przez przytłaczającą w ię k ­
szość narodu am erykańskiego, 
k tó ry  coraz lep ie j zdaje sobie 
sprawę z fak tu , że żołnierze a- 
m erykańscy nie m ają czego szu­
kać w odległe j o k ilk a  tysięcy 
k ilo m e tró w  Kore i, t że w  żad­
nym  wypadku nie bron ią  tam 
am erykańskich interesów naro­
dowych.

O pin ia publiczna świata przy­
ję ła  pom yślny przebieg rokowań 
w  Panmundżon jako  możliwość 
szybkiego rozw iązania całego 
zagadnienia re p a tria c ji jeńców 
w  myśl propozycji ch ińsko-ko- 
reańskich — któ re  jest kro­
k iem  wstępnym  dq szybkiego 
zakończenia w o jny. Oto np. co 
p isał b ry ty js k i dz ienn ik  „E ve­
n ing News w  dn iu  7 bm .: 
„Dzisie jsze w iadom ości z Pan- 
jnundżon ro ku ją  dobra nadzla»

Je... Dowodem z le j w o li i  k ró t­
kowzroczności by łoby n iep rzy- 
jęcle z zadowoleniem tego poro­
zum ienia, zawartego  na bazie l i ­
st alone j  nie bez trudu , a k tó re ­
go w a ru n k i w yda ją  się być ho­
norowe dla  obu stron“ . In n y  
dz iennik, „E ven ing  S tar“ , pisze, 
że sam fa k t, i i  zostało osiągnię­
te porozum ienie w  spraw ie w y­
m iany  chorych i rannych jeń­
ców „og rom n ie  wzm acnia n u r­
tu jącą w szystkie  narody św iata  
nadzieję dożycia do lepszych 
czasów“ .

Lecz zna jdu ją  się i tacy, k tó­
rzy stara ją  się zatruć tę ogar­
n ia jącą ca ły  św ia t atmosferę 
nadziei. Jak wiadom o, g ie łdy 
Nowego Jorku , Paryża, Londy­
nu, Tokio , zareagowały na w ia ­
domość o m ożliwościach zaw ar­
cia poko ju  w  K o re i spadkiem 
wartości kursów  akc ji koncer­
nów przem ysłow ych, związa­
nych ze zbro jen iam i oraz spad­
kiem  cen n iek tó rych  surowców 
strategicznych.

Spadek a k c ji na giełdach Jest
w yraźnym  dowodem  strachu 
przed pokojem , k tó ry  ogarną! 
m iędzynarodową finansjerę. 
Zm obilizowane zosta ły na tych­
m iast organy W a ll S treet, celem 
przeciw dzia łan ia  w zrostow i na­
dziei pokojow ych. „B a rrons  
W eekly“  oświadcza w ięc, że 
„ n ik t  p rzy  zdrow ych zm ysłach  
n ic  zaproponowałby obecnie ra ­
d yka ln e j obn iżk i w yd a tków  
w o jennych“  a „N e w  Y o rk  T i­
m es" naw o łu je  do „zw iększenia  
o fia r "  celem kon tynuow an ia  
zbro jeń i  ,przestrzega“  przed 
„fa łs z y w y m  poczuciem bezpie- 
czeństwtTm,

W łaśc ic ie l* koncernów  zb ro ­
jen iow ych , w ie lka  finans je ra  
am erykańska i św iatowa, oba­
w ia  się „w yb uch u  poko ju“ , lub
—  ja k  to  cynicznie nazywa re­
akcyjna prasa —  „groźby poko­
ju “ , ponieważ pokój m ógłby 
spowodować zmniejszenie ich
m ilia rd ow ych  zysków.

Jednakże narody całego świa­

ta, d la  k tó rych  w o jn a  nie  jest 
źródłem  zysków, lecz źródłem  
c ierpień, śm ierci i zniszczeń — 
m ożliwość zakończenia w o jn y  
koreańskie j, a tym  samym ogól­
nego odprężenia sy tuac ji m ię­
dzynarodowej, po w ita ły  z n a j­
w iększą radością i uczynią 
wszystko, aby nadzieje te sta ły 
się ko n k re tn ym i fak tam i,

Adenauer w Waszyngtonie
T ym  razem, po Edenie, Maye­

rze i B id au lt, do W aszyng­
tonu p rzyb y ł zachodnio - 
n iem iecki „kan c le rz “ , Adenauer. 
Jego przybycie  do W aszyngtonu 
zostało poprzedzone n iebyw ałą  
w rzaw ą i reklam ą. Sprawą od­
pow iedniego roztrąb ien ia  w izy ­
ty  Adenauera w  USA zajęła się 
pewna f irm a  am erykańska, z 
k tó rą  rząd boński zaw arł spe­
c ja lną  rek lam ow ą umowę.

Przed przybyciem  Adenauera 
do W aszyngtonu, w  Nowym  
Jorku  m ia ło  m iejsce w ie le  mó­
wiące p rzy jęc ie : bankierzy z 
W a ll S treet w yd a li bank ie t na 
cześć przedstaw icie la m agnatów 
z Zagłębia R uhry. W  przy jęc iu  
w z ię li m. In. udzia ł czołow i 
przedstaw icie la w ie lk iego  kap i­
ta łu  am erykańskiego —  Baruch, 
W arburg  i Ford. W czasie spo­
tkan ia  Baruch 1 W arburg  p rzy­
rzek li Adenauerow i, że udzie lą 
niem ieckiem u przem ysłow i po­
życzek. K ró tk o  m ówiąc, p rzy ję ­
cie by ło  serdeczne 1 bardzo o- 
wocne (w nadzieję na do lary 
d la  Adenauera),

Cele przybycia  Adenauera do

zjednoczonych dem okratycznych 
i pokojow ych Niem iec, sprawa 
p ro d u kc ji zb ro jen iow e j zachod­
n io  -  n iem ieckiego przem ysłu 
oraz spraw y udzia łu  p ryw a tne ­
go kap ita łu  am erykańskiego w  
przemyśle zachodnio * n iem iec­
k im .

Jak w idz im y, łączą się tu  n a j­
ściślej sp raw y tzw . „w ie lk ie j 
p o lity k i“  z w ie lk im i Interesam i 
kap ita lis tów  am erykańskich i 
zachodnio-niem ieckich. Szcze­
gó lnym i obaw am i ¡napawa pod- 
żegaczty w o jennych m ożliwość 
zjednoczenia Niem iec, powstanie 
N iem iec dem okra tycznych i po­
ko jow ych , k tó re  przesta łyby 
być groźbą dla poko ju  w  Euro­
pie, przesta łyby być bazą w y ­
padową dla  w o jennych aw an­
tur. Toteż, ja k  piszą kom enta­
to rzy  zachodni, A denauer prze­
prow adzi konsu ltac je  z p o lity ­
kam i am erykańsk im i w  spraw ie 
niedopuszczenia, aby ew entua l­
ne odprężenie m iędzynarodowe, 
którego m ożliwość zarysowuje 
się coraz w y ra źn ie j w  zw iązku 
z poko jow ym i propozycjam i 
Z w iązku  Radzieckiego, C h in  i 
K o re i dem okra tycznej ■— nie

mieć.

Czy p o tra f i ł

O dpowiedzią może być oświad 
czenie sekre ta ria tu  Zarządu K o­
m un istyczne j P a rt ii N iem iec, 
które, w yrażając p raw dz iw e u- 
czucla narodu niem ieckiego, 
stw ierdza, że naród „uw ażn ie  
śledzi k ro k i pokojowe ZSRR I 
C h in  Ludow ych, w y s iłk i Zw iąz­
ku Radzieckiego, zm ierzające do 
przyw rócen ia  poko jow ych sto­
sunków  m iędzy Wschodem a 
Zachodem, k tó re  znalazły wyraz

F. Jo lio t-C u rie “ .

Pisma podobnej treśc i zo­
sta ły przestane Przewodniczące­
mu Rady M in is tró w  ZSRR M>- 
lenkow ow i. P rem ierow i Państwo­
w e j Rady A d m in is tra cy jn e j 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
Czou E n -Ia i‘ow i, P rem ierow i 
rządu W ie lk ie j B ry ta n ii W in - 
stonow l C h u rc h illo w i i P rem ie­
ro w i rządu francuskiego Rene 
M ayerow i.

. v . v , v , v , w . v , v . v ,
w  depeszy gen. C zu jkow a do 
Zgrom adzenia N iem ieckiego i  w 
nowych radzieckich propozy­
cjach rozb ro jen iow ych  w  ONZ. 
P o lityka  ta Jeszcze bardzie j 
wzm acnia w a lkę  narodu nie­
m ieckiego w obronie p ra w  I 
w olności dem okratycznych
przed faszystow skim  terrorem , 
w a lkę  zm ierzającą do przeszko­
dzenia przygotow aniom  w o jen ­
nym  na ziem i zachodnlo-nle- 
m ieckie j... S iły  pa trio tyczne— 
po tra fią  złamać te rro r faszy­
stow ski I un icestw ić uk łady wo­
jenne“ .

Siikcss ludu francuskiego

W aszyngtonu są jasne: om ówię- u tru d n iło  rea lizac ji zbro jeń za
nie metod ja k  najszybszej odbu­
dowy neoh ltlerowsklego Wehr^ 
m achtu w  ramach — czy po za 
ram am i —  „a rm ii eu rope jsk ie j", 
sprawa wspólne j akc ji przeciw ­
ko  p ioż liw ości odbudowania

chodnio-n iem ieckich... N ic w ięc 
dziwnego, że reakcy jna  prasa 
am erykańska trą b i, że Adenauer 
jes t „n ie zw yk łym  cz łow iek iem “ ,

Pam iętam y, Jak to  p rem ier 
francuski M ayer, chcąc się przed 
wyjazdem  do USA przysłużyć i 
przypodobać swym  am erykań­
skim  opiekunom , przeprowadź.! 
w ie lką , faszystowską akcję 
p rzeciw ko siłom  dem okratycz­
nym , w yda jąc polecenie areszt.o- 
wanisr redaktora  naczelnego o r­
ganu K P  F ranc ji, „H u m a n ite " 
—  A nd re  S tila  oraz szeregu w y ­
b itnych  działaczy G eneralnej 
K on federacji Pracy.

Naród francusk i odpow iedzia ł 
na ten now y w y b ry k  potężną 
fa lą  oburzenia, k tó ra  . ogarnęła 
całą Francję. W  w ie lu  fa ­
b rykach i zakładach pracy od­
b y ły  się wiece i zebrania, w  
w ie lu  m iejscowościach przepro­
wadzono dem onstracje protesta­
cyjne, a do rządu francuskiego 
przesłano tysiące depesz i re­
zo luc ji, dom agających się zw o l­
n ien ia  bezprawnie aresztowa­
nych działaczy dem okra tycz­
nych.

Ta potężna akcja  narodu fra n ­
cuskiego przyn iosła ju ż  p ie rw ­
sze w y n ik i.  Przed paru  dn ia m 1 
tzw . Izba Oskarżeń paryskiego 
sądu apelacyjnego postanow iła 
wypuścić na wolność sekreta­
rza Zjednoczenia Z w iązków  Za­
wodowych departam entu Se­
kw any, A nd re  T o lle t i redak­
to ra  naczelnego młodzieżowego 
pisma „ L ‘A  ran t-G arde“ , Jean

k tó ry  ■, „p o tra f i storpedować“  j M eunier. Izba Oskarżeń s tw ie r 
w szystkie próby u tw orzen ia  po* ’ dz iła  w  m otyw ach swego w yro-

ku, że ich dalsze uw ięzien ie 
„n ie  jest nieodzowne dla  u ja w ­
n ien ia  p ra w d y“ .

Sukces ten s ta ł się nową za­
chętą do dalszej w a lk i o  uw o l­
nien ie pozostałych aresztowa­
nych: redaktora naczelnego „H u ­
m an ité “  A ndre  S tila , sekretarza 
G eneralnej K on fede rac ji Pracy. 
Le Leapa i innych działaczy po­
stępowych. W fabryce samocho­
dów „R e n a u lt“  odbyło  się 11 
w ieców, na k tó rych  robotn icy 
u c h w a lili rezolucje, dom agają­
ce się m vo ln ien ia  aresztowanych 
pa trio tów . W  fab rykach  w À u- 
be rv illie rs , Saint-O uen, S aint 
Denis, Chołsy-le-R o i i  Genne- 
v illie rs , robo tn icy  przeprow a­
d z ili k ró tk ie  s tra jk i p ro testacyj­
ne. Liczne s tra jk i odby ły  się 
rów nież w  innych m iastach 
F ranc ji. P racow n icy gazowni i 
e lek trow n i w  M a rs y lii p rzepro­
w a dz ili 4-godzlnny s tra jk  na 
znak protestu przeciw ko zama­
chom rządu na swobody dem o­
kratyczne...

W a lka  ludu francuskiego o
wolność d la  czołowych dzia ła­
czy ruchu robotniczego jest n ie­
rozłącznie związana z w a lką  o 
pokój, w  obron ie niepodległości 
F ranc ji. I  każdy sukces w  te j 
walce służy spraw ie pokoju, 
w ie lk ie j i  św ię te j d la  każdego 
Francuza —  spraw ie  obrony 
niepodległości F ra n c ji przed im ­
peria lizm em  am erykańskim .

\  B. RA Y Z AC  HER

W  G a le rii o tw a rte j n iedawno w  P aństw ow ym  Muzeum
tu ry  w  M oskw ie  zna jdu je  się m iędzy in n y m i sala, pośw^ 
twórczości M ajakowskiego.

Na zd jęc iu : zw iedzający oglądają eksponaty związane * ^  
i twórczością M ajakowskiego,
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